
Delegaci ocenili

pracę Rady Pracowniczej
15 M AJA odbyło się osta tn ie w 

drugiej kadencji Z ebranie D elega­
tów  Załogi ZKiMR. Podsum ow ało 
dw uletn ią działalność R ady P ra ­
cowniczej, oceniło w yniki gospo­
darcze przedsiębiorstw a w  1986 r.
i pracę dyrek tora oraz podjęło u - 
chw ałę o zarządzeniu w yborów  do 
organów sam orządu na następną, 
trzecią kadencję.

Spraw ozdanie z działalności R a­
dy Pracow niczej w  m inionej k a ­
dencji p rzedstaw ił je j przew odni­
czący KAZIM IERZ GRZĄDZIEL. 
O dbyła ona w  tym  czasie 27 po­
siedzeń w pełnym  składzie oraz 
22 posiedzenia prezydium , podej­
m ując najisto tn iejsze problem y, 
dotyczące przedsiębiorstw a i całej 
załogi. Do takich  z pew nością n a ­
leży zaliczyć w prow adzenie w 
ZKiMR nowego system u w y n a­
gradzania oraz opracow anie kom ­
pleksowego program u uzdrow ienia 
jego gospodarki. Udział R ady P r a ­
cowniczej w  obu tych przedsię­
w zięciach był znaczący.

O w ynikach osiągniętych przez 
przedsiębiorstw o w  ubiegłym  ro ­
ku, a  także o jego ak tualnym  s ta ­
nie gospodarczym poinform ow ał 
delegatów  zastępca dyrek to ra ds. 
ekonom icznych EUGENIUSZ CE­
ZAR. Ogólnie w yniki te  są dobre, 
dzięki czemu zagw aran tow ane zo­
staną potrzeby przedsiębiorstw a i 
załogi w  tym  roku. W ysokość w y­
pracow anego zysku do podziału, 
po dokonaniu odpisu na fundusz 
rezerwow y i zapłaceniu podatku 
od ponadnorm atyw nego w zrostu 
w ynagrodzeń, pozwoli na pełne 
pokrycie potrzeb rozwojowych fa ­
bryki oraz dokonanie odpisu na 
fundusz d la załogi w  wysokości 
77,5 m in zł. Z kw oty  te j 19 m in zł 
przeznaczono n a  sfinansow anie 
zaliczkowego odpisu na fundusz 
dla załogi w  1987 r., natom iast 
resztę — czyli 58,5 m in  zł — po­
dzielono w  następujący sposób: 
na nagrody z zysku 21 m in zł, 
na zasilenie zakładowego fundu ­
szu socjalnego 37,5 m in zł, z tego

19,7 m in n a  pokrycie w ydatków  
poniesionych w  1986 r. i 17,8 m in 
zł na potrzeby bieżącego roku. 
Delegaci zaaprobow ali zapropo­
now any podział zysku przeznaczo­
nego dla załogi.

W dalszej części zebran ia dele­
gaci zatw ierdzili propozycje zm ian 
w  zakładowym  porozum ieniu p ła ­
cowym, dotyczące miesięcznych 
staw ek płac zasadniczych p racow ­
ników  w ynagradzanych w  syste­
m ie m iesięcznym  oraz godzino­
wych staw ek w ynagrodzenia za­
sadniczego osób zatrudnionych na 
stanow iskach robotniczych. U za­
sadnieniem  tych zm ian jest w zrost 
najniższego w ynagrodzenia w  go­
spodarce uspołecznionej z 5400 do 
7000 zł, a także podniesienie n a j­
wyższego w ynagrodzenia pracow ­
ników  n a  stanow iskach n ierobot­
niczych. Na stanow iskach robo tn i­
czych rozpiętość staw ek między 
pierw szą a jedenastą g rupą osobi­
stego zaszeregow ania wynosi obe­
cnie od 40 do 160 zł, n a to n ra s t 
płac zasadniczych pracow ników  
w ynagradzanych m iesięcznie m ię­
dzy pierw szą i dw udziestą drugą 
grupą zaszeregow ania od 7 do 31 
tysięcy złotych.

Zebranie Delegatów  podjęło u - 
chw ałę o zakończeniu drugiej k a ­
dencji i zarządzeniu w yborów  na 
następną kadencję. W  tym  celu 
w ybrana została zakładow a kom i­
sja  wyborcza, w  k tó re j składzie 
znaleźli się: ALEKSANDER TĘ­
CZA — przewodniczący, STANI­
SŁAW TABASZ — zastępca p rze­
wodniczącego, EUGENIUSZ GAN­
CARZ — sekre tarz  oraz JU LIA N  
GANCARZ, WACŁAW ASŁAMO- 
WICZ, MIECZYSŁAW GRALA, 
JANINA ZAJĄC, ROMAN DU- 
SZENKO, STANISŁAW L IP IŃ ­
SKI i MICHAŁ LENKIEW ICZ — 
członkowie. K om isja rozpoczęła 
sw oją pracę 20 m aja.

(m )

Wiosenny przegląd warunków pracy '  \(

Od myeia świetlików 
do wymiany suwnic

DOBIEGŁ KOŃCA prowadzony przez dwa miesiące wiosenny prze­
gląd warunków pracy „Wiosna 87”. Z napływających do zakładowego 
inspektora pracy wniosków wyłoniono 107 tematów ujętych w polece­
niu służbowym dyrektora zakładu. Dokument ten ustala termin reali­
zacji poszczególnych zadań oraz osoby odpowiedzialne za ich wyko­
nanie. Najwięcej, bo aż 36 tematów, wykonać mają pracownicy Dzia­
łu Głównego Mechanika, 26 postanowień dotyczy Działu Inwestycji, 
a 21 Działu Głównego Energetyka.

Poza w nioskam i napływ ającym i 
z poszczególnych działów  uw zględ­
niono także propozycje dwóch za­
kładowych kom isji: ds. higieny i 
zapobiegania chorobom zawodo­
wym oraz ds. energom echanicz- 
nych i budowlanych, przy czym ta 
ostatn ia zgłosiła aż 37 wniosków 
zakw alifikow anych do realizacji. 
Nowością tegorocznego przeglądu 
jest wyznaczenie term inów  w yko­
nania poszczególnych zadań przez 
osoby odpow iedzialne za ich rea li­
zację. Ma to z jednej strony za­
pew nić ich w ykonanie, a z drugiej 
pozbawić niesolidnych argum entu 
o narzuceniu nierealnych te rm i­
nów.

Tem aty zatw ierdzone do rea liza­
cji są bardzo różnorodne, począw ­
szy od drobnych, jak  zainstalow a­
n ie dodatkowego ośw ietlenia czy 
umycie św ietlików  w gnieździe 
kołnierzy, aż do rem ontu k ap ita l­
nego części socjalnej W ydziału 
K-2 i w ym iany suwnic. P rzedsta­
w im y krótko te najciekaw sze z 
podaniem  term inów  realizacji i 
osób odpowiedzialnych za w yko­
nanie niezbędnych robót.

K om isja ds. energom echanicz- 
nych i budow lanych zaleciła u - 
szczelnienie odbiorników  sprężo­
nego pow ietrza (młotów, pras i 
nożyc) w  w ydziałach K -l, K-2 
K-3 i K-5 w term in ie do końca 
czerwca. O dpowiedzialnym  za w y­
konanie tego zadania jest Dział 
Głównego M echanika. W tym  sa­
mym term in ie Dział Głównego 
Energetyka m a usunąć nieszczel­
ności w sieci sprężonego pow ietrza 
w tych sam ych w ydziałach. Cho­
dzi tu  przede w szystkim  o u- 
szczelnienie i w ym ianę uszkodzo­
nych zaworów, uzupełnienie b ra ­
kujących pokręteł, a także o zli­
kw idow anie zbędnych punktów  
sprężonego pow ietrza. Do końca 
roku Dział Inw estycyjny doprow a­
dzi do hali głównego m echanika, 
W-4 i hali W -l instalację  zasila­
nia sprężonym  pow ietrzem  zgod­
nie z przy ję tą  dokum entacją.

W iele zadań dotyczy rem ontu i 
napraw  sieci gazowniczej. Dział 
Głównego E nergetyka przeprow a­
dzi przegląd i konserw ację stacji 
redukcyjno-pom iarow ej gazu, tj. 
spraw dzi szczelność reduktorów  i 
spraw ność zaworów bezpieczeń­
stw a oraz ustaw i param etry  przy­
rządów. Podobne prace m ają  być 
w ykonane w studzienkach i od- 
w adniaczach zew nętrznej sieci ga­
zowej, a raz w m iesiącu m a być

spraw dzana szczelność całej sieci 
zew nętrznej.

Dział Inw estycyjny zobowiązany 
został do w ykonania prac wokół 
w łasnego budynku oraz w  innych 
częściach zakładu. Do końca w rze­
śnia m ają  być napraw ione drogi 
zakładowe obok m agazynu opako­
w ań, kotłow ni, estakady stali, m a­
gazynu odkuw ek oraz pomiędzy 
kuźnią a am bulatorium  zakłado­
wym. W ykona się także nową 
drogę i plac obok w ydziału W -l. 
W tym  sam ym  czasie zostaną u- 
zupełnione obróbki b lacharskie na 
budynku now ej kuźni i chłodni 
w entylatorow ej. Do końca roku 
zadba się o stan  w szystkich b u ­
dynków zakładowych. Uzupełnione 
będą tynki, odnowione elew acje i 
w ykonane inne zabezpieczenia 
przed zniszczeniem.

Przegląd w ykazał także konie­
czność w ykonania w ielu  prac przy 
urządzeniach w odnych i kana liza­
cyjnych. Oczyszczone m ają  być 
kanały  burzowe i k ra tk i ściekowe 
w całym  zakładzie, napraw ione 
kolektory burzowe, w yrem ontow a­
ne studzienki rew izyjne, przepro­
w adzona konserw acja stref och­
ronnych, studni głębinow ych itd. 
Przyśpieszona będzie budow a i u- 
ruchom ienie studni głębinowej n r 
8. Jest konieczna do zapew nienia 
dopływu w ody w  okresie lata. Za­
m knięty  zostanie p ierścień wodny 
wokół hali 135 (główny m echanik) 
i usunięte usterki w  kanalizacji 
tego obiektu.

Zakładow a kom isja ds. higieny 
i zapobiegania chorobom  zawodo­
wym  zaleciła zakupienie pracow ­
nikom  obsługującym  szlifierki i 
oczyszczarki specjalnego obuw ia i 
rękawic. M ają być sprow adzone 
do zakładu do końca września. 
Pracow nicy zatrudnien i w  m alar- 
n iach skierow ani zostaną n a  spec­
jalistyczne badanie krw i i moczu, 
natom iast za trudnien i przy cięciu 
azbestu poddani będą specja li­
stycznym  badaniom  na zaw artość 
m inerału  w  oragnizm ie. Załoga 
w ydziału K-4 przejdzie badan ia  
na pylicę i w ibrację. Za w ykona­
nie tych zadań odpow iedzialny jest 
lekarz zakładowy, a term iny  rea li­
zacji up ływ ają z końcem  lipca i 
sierpnia.

K om isja przeprow adzająca p rze­
gląd stw ierdziła konieczność zaku­
pu w ierta rk i typu WKA-25, oczy­
szczarki dla w ydziału K-4 i w y ­
ciągarki elektrycznej dla Centrum  
Wodnego. Poza tym  w ykonany zo­

stan ie podnośnik ręczny „dla ślu ­
sarzy do ściągania skrzyni z to k a­
rek  i frezarek . O trzym ają oni też 
lekką drab inę do sm arow ania m a­
szyn.

W M atrycow ni stosowany do­
tychczas azbest zastąpiony będzie 
innym  m ateriałem . Do końca ro ­
ku  rozw iązana m a być spraw a 
m agazynow ania oprzyrządow ania 
do p ras w ydziału K-3. Do końca 
w rześnia Dział Głównego M echa­
n ika wyciszy urządzenia w yciągo­
we w  ostrzalni narzędzi oraz w y­
rem ontu je instalację  w yciągow ą 
(szczególnie odmulacze) w  dziale 
obróbki ręcznej M atrycowni.

W W ydziale K-4 zostaną za in ­
stalow ane pneum atyczne im adła 
n a  stanow iskach ręcznego szlifo­
w ania odkuwek. Tam  też m a być 
zm odernizow ana in sta lac ja  w y­
ciągowa. Term in realizacji tych 
przedsięwzięć m ija  w  październi­
ku i listopadzie.

Do końca sierpn ia W ydział K-5 
otrzym a now ą bram ę w jazdow ą 
od strony starego zakładu, p rzero ­
bione zostaną okna w  części d a ­
chowej hali młotów. Dzięki zli­
kw idow aniu gniazda zębów uzyska 
się m iejsce do sk ładow ania oprzy­
rządow ania. O dpow iedzialnym  za 
w ykonanie tych zadań jest g łów ­
ny m echanik, a  w spółodpow ie­
dzialnym  za osta tn ie  z nich głów ­
ny energetyk.

Część socjalna W ydziału K-2 
przejdzie do końca października 
kap italny  rem ont. Do w rześn ia n a ­
praw i się tu  kanały  przy  m łotach 
2, 3 i 5-tonowych. W tym  sam ym  
czasie zostaną w ykonane i za insta­
low ane nowe w ałk i m etalow e na 
zendrow arkach (urządzenia do 
czyszczenia odkuwek).

Na koniec jeszcze k ilka tem atów  
z Zespołu W ydziałów M aszyn R ol­
niczych. W W -l przew idziano w y­
m ianę starych suw nic do końca 
tego roku. Za prace te  odpow iada 
Dział Inw estycyjny. W W-3 zosta­
nie zainstalow any naw iew  ciepłe­
go pow ietrza na m aszyny po m a­
low aniu fa rb ą  podkładową. Z ada­
nie to  w ykonać m ają  pracow nicy 
Działu Głównego E nergetyka do 
końca października. W tym  samym 
term in ie w W-4 przesunie się słup 
przy ostatn im  stanow isku m on te r­
skim, obok którego przechodzi ta ­
śm a m alarska. P rzeszkadza w 
ściąganiu m aszyn z taśm y i powo­
duje zagrożenia w ypadkow e oraz 
uszkodzenia podzespołów maszyn. 
Z adanie to przydzielono pracow ­
nikom  Działu Głównego M echani­
ka. W W ydziale W-5 utw orzy się 
nowe stanow isko lakiernicze i p a ­
kow ania kołnierzy na eksport. Do 
końca czerw ca m a tu  być u rucho ­
m ione gruntow anie części m aszyn 
przez zanurzenie. Aby popraw ić 
w arunk i pracy w  hali kołnierzy, 
w ykonane zostaną uchylne św ietli. 
ki.

Podobnie, jak  w w ielu  innych 
zarządzeniach, także w ram ach 
w iosennego przeglądu znalazło się 
zadanie dotyczące rem ontu dachów 
nad halam i zakładowym i i likw i­
dacji przecieków. Ma być w yko­
nane przez pracow ników  W ydziału 
Budowlano-M ontażowego do koń ­
ca października. Czy tym  razem  
pozbędziem y się kłopotów  z cie­
knącym i dacham i?

M. SZCZYPIORSKI

F ragm ent jaw o rsk ieg o  R y nku
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U czes tn icy  W yścigu  P okoju  m i ja ją  Z KiM R

Uroczysta O 
dekadówka

T radycyjna narada  dekadowa, k tó ra  od­
była się 22 m aja br., połączona została z 
w ręczeniem  nagród zwycięzcom konkursu 
czystości pod hasłem  „Ład, porządek, go­
spodarność”. Oprócz stałych jej uczestników 
zaproszone zostały 3-osobowe delegacje 
zwycięskich w ydziałów  W -l, K-3 i W-5 w 
składzie: k ierow nik i dwóch pracowników.

Nagrody pieniężne, dyplom y i puchary 
w ręczali delegacjom  wym ienionych w ydzia­
łów dyrektor MARIAN NAWROCKI, se­
k re ta rz  KZ PZPR BOLESŁAW MALEC i 
przewodniczący związku zawodowego AN­
TONI PRZYBYSZEWSKI. (m)

Legnickie
Dni
Techniki

Spotkanie ^ 
i  labiiaftanil

Z kolejną grupą zakładowych jubilatów  
spotkał się 19 m aja dyrek tor ZKiMR MA­
RIAN NAWROCKI. W spotkaniu uczestni­
czył również sekretrz KZ PZPR BOLE­
SŁAW MALEC. Zaproszonych zostało 12 
pracowników  obchodzących w zakładzie ju ­
bileusz 35, 30 i 25 la t pracy.

Z przybyłych na spotkanie najdłuższym  
stażem  legitym uje się STANISŁAW GRE- 
CHOWICZ, który pracu je w  PRL już 35 lat. 
30-letni staż pracy w  PRL posiadają: JAN 
SZOZDA, LEOKADIA DUDEK, KRZY­
SZTOF OPALA i CZESŁAW RAJCZAKO- 
WSKI. Ja n  Opala od 25 la t pracu je w 
ZKiMR i z tej okazji dodatkowo w yróżnio­
ny został dyplomem jubilata . Takim  sam ym  
stażem  pracy w  PRL legitym ują się także 
JAN TUREK, FRANCISZEK DZIUBA, JA ­
NINA SKOWRON i STANISŁAWA SZYM­
CZAK.

W spotkaniu nie uczestniczyli JÓZEF W I- 
TUKIEWICZ, który przepracow ał w  PRL 
35 la t i TADEUSZ WOLF z 25-letnim s ta ­
żem pracy w PRL. Wszyscy jubilaci o trzy­
m ali serdeczne gratu lacje  i życzenia sukce­
sów w  pracy zawodowej i życiu osobistym.

(m)

Po raz pierw szy w 40-letniej historii W y­
ścigu Pokoju, najw iększej w ieloetapow ej 
im prezy kolarskiej dla am atorów , jego t r a ­
sa prow adziła przez Jaw or. W czw artek 22 
m aja  o godz. 12 kolarze w ystartow ali z 
p lacu Słowiańskiego w Legnicy do X II e ta ­
pu z m etą we W rocławiu.

K ilkanaście m inut po 12 cały peleton za­
m eldow ał się w Jaw orze, przejeżdżając ul. 
K uzienniczą w  kierunku  Strzegom ia. Wzdłuż 
całej trasy  przez m iasto zgrom adziło się 
w ielu mieszkańców Jaw ora, dla k tórych by­
ło to w ydarzenie o n iem al historycznym  
wym iarze. P eleton przyprow adził w  tow a­
rzystw ie kolarzy polskich i radzieckich n a j­
lepszy w  tym  wyścigu Uwe A m pler z N ie­
m ieckiej Republiki D em okratycznej.

W związku z lokalizacją m ety XI etapu 
wyścigu w Legnicy w iele zakładów  i in sty ­
tucji w  w ojew ództw ie aktyw nie w łączyło 
się do pomocy w zapew nieniu im prezie 
w łaściw ej opraw y organizacyjnej. Honoro­
wy p a tro n a t nad ekipą K uby objęły Z ak ła­
dy K uziennicze i M aszyn Rolniczych. Tuż 
przed s ta rtem  w  Legnicy dyrektor ZKiMR 
MARIAN NAWROCKI oraz I sek re tarz  KZ 
PZPR ADAM SAW ICKI wręczyli kierow ­
nikow i ekipy kubańskiej upom inki. (m)

Wifpfe.«© ii€
nagrodą J 
z zysku

Po zam knięciu b ilansu z działalności 
przedsiębiorstw a w  ubiegłym  roku, p racow ­
nikom  ZKiMR w ypłacono nagrody z osiąg­
niętego zysku. W tym  roku kw ota  przezna­
czona do podziału w yniosła 20 783 tys. zł.

Zgodnie z zatw ierdzonym  regulam inem , 
podstaw ą do naliczenia nagród z zysku było 
roczne w ynagrodzenie pracow ników  za e- 
fektyw nie przepracow any czas. Do w ym iaru  
tego nie wliczono w ięc zasiłków chorobo­
wych, m acierzyńskich i opiekuńczych, jak  
również nagród jubileuszow ych oraz nagród 
i prem ii o charak terze nieperiodycznym .

P raw o do otrzym ania nagrody mieli ty l­
ko ci, k tórzy przepracow ali w  zakładzie 
cały rok kalendarzow y od 1 stycznia do 31 
grudnia. K olejnym  w arunk iem  było n iena­
ganne w yw iązyw anie się z obowiązków i 
przestrzeganie dyscypliny pracy. Nagród nie 
w ypłacono osobom, k tóre porzuciły pracę 
lub o trzym ały pisem ne upom nienia.

W tym  roku w spółczynnik u sta lan ia  n a ­
gród w ynosił 5,3% w  stosunku do przecięt­
nych, miesięcznych zarobków. (k)

W drugiej połowie m aja  br. odbywały się 
w  w ojew ództw ie legnickim  Dni Techniki 
S tały się one okazją do podsum ow ania w ie­
lu  konkursów  w  zakresie techniki. Zdecy­
dow any sukces odnieśli now atorzy z Jaw o r­
skich Zakładów Chemii Gospodarczej „Pol­
lena”.

W konkursie na w ybitne osiągnięcia w 
dziedzinie techniki w  1986 roku nagrodę 
zespołową pierwszego stopnia, wynoszącą 
150 tysięcy złotych, przyznano zespołowi za­
kładowego koła Stow arzyszenia Inżynierów  
i Techników Przem ysłu Chemicznego przy 
„Pollenie” za rozw iązanie pn. „M oderniza­
cja technologii w ytw arzan ia pasty do m y­
cia rąk  w  kierunku  obniżenia zużycia su ­
rowców”. Nagrodzony został zespół w  sk ła­
dzie: RYSZARD JAGIEŁŁO, ANDRZEJ 
BRAMBOR, ROMAN MURAWSKI, GRZE­
GORZ ZOBEL, JAN MARCISIAK, JA D W I­
GA WERSOCKA, JERZY TRZASKULSKI, 
ANDRZEJ MAŚLANKA, MARIA KIERAT. 
Ten sam  zespół zdobył także drugie w yróż­
nienie — ty tu ł m istrza techniki w ojew ódz­
tw a legnickiego za 1986 rok.

K adra  inżynieryjno-techniczna ZKiMR 
n ie  odniosła tym  razem  większych sukce­
sów. Podczas spotkania z w ładzam i w oje­
wództw a legnickiego uhonorow any został 
tylko MAREK ŁUKASIK — główny kuzien- 
n ik  w  ZKiMR oraz działacz Stowarzyszenia 
Inżynierów  i Techników M echaników P ol­
skich. O trzym ał on cztery w yróżnienia: 
S rebrny Krzyż Zasługi, O dznakę Za Za­
sługi dla W ojewództwa Legnickiego, Zło­
tą  Odznakę Honorową Naczelnej O rganiza­
cji Technicznej oraz M edal 40-lecia NOT 
n a  Dolnym Śląsku. G ratulujem y.

Ubiegłoroczne konkursy  podsum ow ał ta k ­
że W ojewódzki K lub Techniki i R acjonali­
zacji w  Legnicy. Z pracowników  ZKiMR w 
konkursie na m istrza w  racjoonalizacji w 
1986 znalazł się w grupie pracowników  in - 
żynieryjno-techn. na 6 miejscu, prem iow a­
nym  dyplomoem, JAN WĄTROBA. N ato­
m iast w  konkursie na przodujący klub te ­
chniki i racjonalizacji w  wojew. KTiR przy 
ZKiMR sklasyfikow any został na czw artej 
pozycji, z k tó rą  zw iązana została nagroda 
w  wysokości 10 tys. złotych.

(z)

2 © Przegląd Fabryczny

26 m aja  odbyła się w  K lubie Technika 
akadem ia z okazji Dnia M atki. Z in te resu ­
jącym  program em  artystycznym  w ystąpił 
Zespół P ieśni i T ańca przy K lubie Techni­
ka oraz Zespół W okalno-Instrum entalny 
ze Szkoły Podstaw ow ej nr 7.

Niestety, to  wszystko, co m ożna napisać 
o tej imprezie. Mimo wcześniejszych ogło­
szeń, rozmieszczonych w  w ielu  m iejscach 
zakładu, na akadem ię przybyło zaledwie 
k ilkanaście pań, z reguły m atek  dzieci w y­
stępujących na scenie. Im preza nie „w ypa­
liła”, chociaż jej organizatorzy solidnie się 
napracow ali. (m)

D z ie ń  M a tk i

$> 6 m aja dyrektor ZKiMR w yd ał polecenie usu­
n ięcia n iepraw idłow ości stw ierdzonych  przez b ie­
głego k sięgow ego w  spraw ozdaniu rocznym  za 
1986 r. D otyczą one ew id en cji środków  trw ałych  
i am ortyzacji, in w estycji, kosztów , gospodarki 
m ateriałam i i zapasam i, strat i zysków  oraz in ­
w entaryzacji.
$  12 m aja dyrektor MARIAN NAWROCKI pole­
cił zrealizow ać w nioski, jakie przedstaw iło A r­
chiw um  P aństw ow e po k ontroli archiw um  za­
kładow ego. K ierow nik  Działu A dm inistracyjno- 
-G ospodarczego do końca października opracuje  
lub zlec i opracow anie in stru k cji kancelaryjnej 
i archiw alnej oraz w ykazu akt. K ierow nik  D zia­
łu  In w estycji w  tym  sam ym  term inie przejm ie  
dokum entację techniczną z D ziału A dm inistra­
cyjno-G ospodarczego i przekaże do zakładow ego  
archiw um  technicznego.
9  18 m aja k ierow nicy n iek tórych  kom órek or­
gan izacyjnych  otrzym ali polecenie w ykonania  
w niosków  zgłoszonych  podczas w iosennego  społe­
cznego przeglądu w arunków  pracy.
0  W dniach 19—23 m aja przeprowadzona została  
kontrola stanu zabezpieczenia przeciw pożarow e­
go w  zakładow ych ośrodkach w ypoczyn k ow ych  
w  G rzybowie, R ow ach i G łębokiem .
0  20 m aja pow ołany został zespół w  celu  opra­
cow ania kom pleksow ego program u przygotow a­
nia zakładu do pracy w  okresie jesienno-zim o­
w ym . W jego składzie znaleźli się: MAREK 
GRABARCZYK — przew odniczący, TEODOR 
HAŁDYS — zastępca przew . oraz JA N  WĄTRO­
BA , JERZY W IŚNIEW SKI, WŁADYSŁAW KAR- 
L lN SK I i STANISŁAW  DOROSZ — członkow ie. 
0  W celu  popraw y gospodarki zakładu i obni­
żenia kosztów  jego działalności dyrektor ZKiMR 
polecił działom  i w ydziałom  nie objętym  d otych ­
czasow ym  program em  popraw y gospodarki opra­
cow anie program ów oszczędnościow ych. D otyczy  
to 35 kom órek, k tórych  k ierow nicy opracują 
program y na drugie półrocze 1987 r. i dostarczą  
do Działu O rganizacji Produkcji i Postępu T ech­
nicznego do 30 czerw ca.
0  Z dniem  1 czerw ca zakładow e urządzenia po­
ligraficzne zostały  podporządkow ane k ierow n i­
kow i Działu O rganizacji i Zarządzania. Prace 
poligraficzne w yk on yw ać będzie pracow nica tego  
działu DOROTA DYNOW SKA. Zm ieniła się  rów ­
nież lokalizacja — urządzenia te m ieszczą się  
obecnie w  budynku socjalnym  D ziału G łów nego  
M echanika, na I piętrze obok sto łów ki.

Obradowała Egzekutywa
ariMMicKrznmummtru.' .irainwm '.maw/1 m u m M J — <

KZ PZPR

D y s c y p l i u
Przedm iot obrad egzekutywy KZ PZPR, 

k tóre odbyły się 22 m aja, stanow iły dwa 
zagadnienia — stan  dyscypliny w ew nątrz­
party jnej i dyscypliny pracy w  przedsię­
biorstw ie. Trzeci problem , k tóry  m iał być 
rozpatryw any i dotyczył efektywności róż­
nych form  organizacji pracy stosowanych 
w zakładzie, został przeniesiony na w rze-
sień. . , ,

O ceniając dyscyplinę członków partu , 
egzekutyw a w zięła pod uwagę przede w szy­
stk im  udział w  zebraniach oraz w yw iązy­
w an ie  się z nałożonych zadań partyjnych. 
F rekw encja nadal, zdaniem  egzekutywy, 
jest słabą stroną pracy organizacji oddzia­
łowych, chociaż ostatnio nastąp ił w idoczny 
postęp. Bardzo dobrze natom iast członko­
w ie partii w ykonują zadania indyw idual­
ne.

Egzekutywa uznała za celowe, aby na 
każdym  swoim posiedzeniu dokonywać o- 
ceny dyscypliny party jnej w  poszczegól­
nych organizacjach oddziałowych. Sytuację 
relacjonow aliby ich opiekunowie z ram ie­
n ia  KZ PZPR.

Nieznacznej popraw ie uległa dyscyplina 
pracy w  zakładzie. W yraźnie spadła ilość
nieobecności n ieuspraw iedliw ionych z 600 w
pierw szym  kw arta le  1986 r. do 100 w  an a­
logicznym okresie bieżącego. W tym  samym 
czasie w zrosła jednak  ilość zastosowanych 
k a r  (ze 101 do 138), zwolnień dyscyplinar­
nych (z 2 do 6) i porzuceń pracy (z 9 do 
13). W I k w arta le  tego roku przeprowadzot- 
no 5 kontro li praw idłow ości w ykorzysta­
n ia zw olnień lekarskich  i ani razu nie 
stw ierdzono żadnych uchybień.

Egzekutyw a udzieliła rekom endacji 9 
członkom partii w  ZKiMR do kadry  rezer­
wowej KM PZPR. Są to: JANUSZ AGDAN, 
EUGENIUSZ CEZAR, EUGENIUSZ GAN­
CARZ, M AREK GRABARCZYK, MAREK 
ŁUKASIK, ALEKSANDER OLECH, STA­
NISŁAW TABASZ, EDWARD WALCZUK 
i JERZY WOJDA. (m)
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WŁADYSŁAW WYGNANIEC był oże­
niony z Agnieszką, córką margrabiego 
Austrii Leopolda III. Miał z nią na pewno 
trzech synów: Bolesława Wysokiego, Miesz­
ka plątonogiego i Konrada. W niektórych 
publikacjach podaje się jeszcze Wojciecha, 
ale brak o nim bliższych danych. Córka 
Ryksa wydana została za króla Kastylii 
Alfonsa VII.

D okładna d a ta  urodzenia Bolesław a W y­
sokiego nie jest znana. Praw dopodobnie był 
to  1127 r. Był on m łodszy od b ra ta  swego 
ojca — B olesław a Kędzierzawego, p raw do­
podobnie starszy od M ieszka Starego, a na 
pewno od pozostałych synów Bolesława 
K rzyw oustego — H enryka Sandom ierskiego 
i K azim ierza Sprawiedliwego. M iało to p e ­
w ne znaczenie w  dalszych dziejach Polski 
i Ś ląska oraz w pływ  na w alk i o panow anie 
w dzielnicy senioralnej.

Bolesław W ysoki uczestniczył w w alkach 
W ładysław a W ygnańca z junioram i. Gdy 
jego ojciec spraw ow ał w K rakow ie w ładzę 
księcia seniora, ożeniony został ze Zw ini- 
sław ą, córką księcia kijow skiego W siewoło- 
da Olegowicza. Było to  m ałżeństw o zaw arte 
ze względów dyplom atycznych. Oddziały 
ruskie pom agały W ładysław ow i W ygnańco­
w i w  w alkach  z junioram i, natom iast on 
w ysłał w  1145 r. Bolesława Wysokiego z 
oddziałem  do pomocy W siewołodowi w 
w alkach z księciem  halickim  W łodzim ie­
rzem.

Sojusz ten  i pomoc oddziałów ruskich nie 
u ratow ały  jednak  W ładysław a W ygnańca. 
Po przegranej b itw ie o Poznań m usiał r a ­

Rodowód książąt gaworsko-świdnickich

Bolesław Wysoki
tow ać się ucieczką poprzez K raków  i Cze­
chy na dw ór kró la niem ieckiego K onrada 
III, swego krewnego. Uciekając, pozostawił 
w  K rakow ie żonę i synów. Po zajęciu m ia­
sta  przez juniorów  dostali się w  ich ręce. 
Ci jednak  po trak tow ali ich dobrze i w yda­
lili z Polski. O dtąd wszyscy przebyw ali na 
dworze K onrada III, dzieląc los z w ygna­
nym  ojcem. Na w ygnaniu  zm arła pierw sza 
żona Bolesław a W ysokiego Zw inisław a. 
D rugą była praw dopodobnie K rystyna, choć 
w  innych publikacjach historycznych w y­
m ieniano A delajdę.

In teresy  Bolesław a Wysokiego, jego ojca 
i braci zw iązane zostały z dw orem  n iem ie­
ckim  najp ierw  kró la K onrada III, a potem  
jego następcy F ryderyka I B arbarossy, zw a­
nego też Rudobrodym . W 1157 r. Bolesław 
W ysoki b ra ł udział w  w ypraw ie n iem ie­
ckiej n a  Polskę, ale nie zakończyła się ona 
pow rotem  W ładysław a W ygnańca i jego sy­
nów ani do K rakow a, ani też n a  Śląsk. 
W rok później uczestniczył w w ojennej e- 
skapadzie F ryderyka Barbarossy w e W ło­
szech. Odznaczył się tam  walecznością.

Po powrocie do Niem iec F ryderyk  B ar- 
barossa szykował się do nowej w ypraw y 
na Polskę w  celu zm uszenia juniorów  do 
zgody n a  pow rót W ładysław a W ygnańca. 
Bolesław Kędzierzawy, spraw ujący w ładzę 

księcia p rincepsa i Mieszko S tary  woleli 
pertrak tow ać. W międzyczasie zm arł W ła­
dysław  W ygnaniec, co radykalnie zm ieniło 
sytuację. Tym  razem  bracia zm arłego zgo­
dzili się na pow rót jego synów i przekazali 
im  Śląsk z Z iem ią Lubuską. Ostateczny u- 
k lad  zaw arty  został w  sierpniu  lub w rze­
śniu 1163 r. Dotychczas nad ich dzielnicą 
w ładzę spraw ow ał Bolesław  Kędzierzawy.

Synowie W ładysław a W ygnańca zgodnie 
z um ow ą w rócili w  tym  sam ym  roku na 
Śląsk. Początkow o nie podzielili odziedzi­
czonej dzielnicy i całością rządził w łaści­
w ie Bolesław Wysoki. W rocław, Głogów

i inne w ażniejsze m iasta  nadal pozostaw a­
ły w  rękach Bolesław a Kędzierzawego, ów ­
czesnego seniora. N ieudana w ypraw a tego 
ostatniego do P ru s pozw oliła potom kom  
W ładysław a W ygnańca n a  odebranie tych 
grodów.

Zgoda m iędzy braćm i trw a ła  jednak  
krótko. N iebaw em  M ieczysław Plątonogi 
upom niał się o dzielnicę d la  siebie. Nieco 
później podobne p retensje  zgłosił najm łod­
szy z braci K onrad, a także syn Bolesława 
Wysokiego i W inisław y — Jarosław . Wszy­
scy trzej porozum ieli się z Bolesławem  
K ędzierzaw ym  i zaskoczyli swego ojca 
zbro jną akcją. M usiał on opuścić Śląsk i 
szukać pomocy u cesarza niem ieckiego. W 
Legnicy bronili się jego zwolennicy, ale 
w  1172 r. m iasto dostało się w  ręce prze­
ciwników.

W ygnanie Bolesława W ysokiego sp row a­
dziło na Polskę ponow ną in terw encję F ry ­
deryka B arbarossy. Nowy senior n a  tron ie 
krakow skim  — M ieszko S tary  — zapobiegł 
jednak  niebezpieczeństw u, zwrócił Ś ląsk je ­
go w ładcy i pow strzym ał najazd'. Tym r a ­
zem dzielnica została podzielona. Mieszko 
P lątonogi o trzym ał Racibórz. W spisku 
przeciw ko najstarszem u synowi W ładysła­
w a W ygnańca dużą rolę odegrały śląskie 
rody możnowładcze.

Pozorny spokój nie u trzym ał się długo. 
W 1177 r. Bolesław  W ysoki został ponownie 
w ygnany ze Ś ląska przez M ieszka P lątono­
giego i Jarosław a. Tym  razem  schronił się 
w  K rakow ie u K azim ierza Sprawiedliwego, 
k tóry  był te raz  princepsem . Pomógł on Bo­
lesławow i w  pow rocie na Śląsk, ale nie 
był zainteresow any w  um ocnieniu jego siły. 

Był bow iem  starszy  od K azim ierza i mógłby 
pokusić się o w alkę o tro n  krakow ski. G ło­
gów w raz z przyległym  obszarem  otrzym ał 
najm łodszy z braci K onrad, k tóry  te raz  do­
p iero  w rócił z Niemiec.

Bolesław  Wysoki nie czuł się zbyt pew ­
ny  n a  swoim tronie. W 1198 r. w ysta ra ł się
0 bullę protekcyjną papieża Innocentego III, 
w  której zw racał się on do arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i biskupów  polskich, aby 
zapobiegali atakom  innych książąt polskich 
na Bolesława. Całe swoje panow anie po ­
święcił na powiększenie lub zachow anie 
sw ojej dzielnicy. Po śmierci K onrada pono­
w nie w łączył Głogów do swojego księstw a, 
a po zgodnie syna Jarosław a w  1201 r. ta k ­
że ziem ię opolską.

Bolesław  W ysoki był dobrym  adm in istra ­
torem  i gospodarzem. W prow adzał zachod­
n ie form y rządzenia. Odbudował po poża­
rach W rocław  i Legnicę. W te j ostatn iej 
w ybudow ał zam ek książęcy i często w  nim  
przebywał. N a dw orze otaczał się głównie 
Polakam i. Sprow adził górników  do Złotoryi
1 rozw ijał eksploatację złota. Bicie m onet 
przynosiło m u znaczne dochody. Rozw ijał 
m iasta, budow ał kościoły, popierał ducho­
w ieństw o i klasztory. Cystersi otrzym ali od 
niego w  1175 r. nadan ia  w  Lubiążu.

Z m arł w  grudniu  1201 r. w  w ieku 75 la t 
i po 38-letnim  panow aniu  n a  Śląsku.

K siążęta śląscy uznaw ali nad  sobą w ła ­
dzę zw ierzchnią księcia seniora, choć rola 
princepsa nad ich dzielnicą słabła od 1173 r. 
Początkowo Śląsk nie uległ tak  dużem u 
rozbiciu dzielnicowem u, jak  pozostałe re ­
jony k ra ju  i przez cały ten  czas u trzym y­
w ał w ięź z resztą  Polski. L ata  1201—1202 
zakończyły też okres w alk i o w ładzę zw ie­
rzchnią i o dzielnicę senioralną. Okres p a ­
now ania W ładysław a W ygnańca i B olesła­
w a Wysokiego, to czas w alk  pomiędzy 
spadkobiercam i Bolesław a Krzywoustego, a 
przy tym  sięganie po in terw encje państw  
obcych. Bolesław Wysoki odegrał w ażną 
rolę w  dziejach Śląska, ale za jego czasów 
zapoczątkował się proces uniezależnienia 
tej dzielnicy od reszty Polski.

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Jan Duziak
PODOBNIE jak wielu mieszkańców Ja- 

wora, urodził się na wschodzie. Jego ro­
dzina mieszkała w niedużej miejscowości 
pod Lwowem. Na Ziemie Odzyskane przy­
jechał wraz z rodzicami jako kilkuletni 
chłopiec. Niewiele zapamiętał ze swojego 
dzieciństwa, przetrwał w nim jednak pe­
wien sentyment do tamtych odległych 
stron i wielkiego miasta, jakim pozostał 
w jego pamięci Lwów. Tu w Jaworze cze­
kało go nowe, nieznane.

— P am iętam  swoje pierw sze w rażenia — 
m ówi Ja n  Duziak — po przyjeździe na Dol­
ny Śląsk. Jaw o r nie był jeszcze całkowicie 
zasiedlony, stałych m ieszkańców było n ie­
w ielu. D ziałała tylko jedna szkoła, do k tó ­
re j uczęszczali uczniowie w  bardzo różnym  
w ieku. Wszyscy byliśm y bardzo przejęci 
tym, że znaleźliśm y się w  Polsce i ta św ia­
domość pozw alała nam  łatw iej pogodzić się 
ze w szystkim i uciążliw ościam i tam tych lat.

Rzeczywistość bardzo często w kraczała w  
jego życie, zm ieniając powzięte plany. Po 
ukończeniu szkoły podstaw owej rozpoczął 
naukę w  zawodzie m echanika sam ochodo­
wego. P ierw szą pracę podjął w  1953 roku 
w  Zakładach M echanicznych. Po roku p rze­
niósł się jednak  do n ieistn iejącej obecnie * i

26 M AJA odbyła się na rad a  sekretarzy  
oddziałowych organizacji party jnych, na 
k tórej omówiono m.in. realizację ich bieżą­
cych zadań. Sytuację w  poszczególnych 
OOP referow ali sekretarze.

W OOP-1, k tó rą  od początku kadencji 
k ieru je FERDYNAND WIT, do końca m aja  
zrealizowano wszystko obowiązkowe te ­
m aty szkolenia partyjnego. Nie m a też 
większych trudności z w ykonyw aniem  p a r­
tyjnych uchwał, których nie podejm uje się 
w praw dzie zbyt wiele, ale za to w  sp ra ­
w ach bezpośrednio dotyczących w ydziału
i m ożliwych do rozw iązania. P opraw iła się 
także frekw encja na zebraniach, choć n a ­
dal nie jest zadow alająca.

F rekw encja to także podstaw owy p ro ­
blem  — m im o widocznej popraw y w  osta t­
nich m iesiącach -  OOP-2, k tórej I sek re ta­
rzem  jest WŁADYSŁAW OGRODNICZAK. 
Przeciętn ie kształtu je  się na poziomie 50 
proc. lub nieznacznie wyżej. Term inow o 
przebiega szkolenie party jne. D yskusja pod­
czas zebrań koncen tru je  się n a  najw ażn iej­
szych spraw ach zakładu i pracowników. J e ­
den ze zgłoszonych ostatnio wniosków do­

jaw orskiej garbarni. Po likw idacji zaczął 
pracow ać w  Fabryce W yrobów M etalowych 
jako kontro ler jakości. W 1972 roku p rze­
niósł się do ówczesnej F abryk i Narzędzi 
Rolniczych.

— Chciałem  zostać m echanikiem  sam o­
chodowym  — stw ierdza J. Duziak, — ale 
tak  napraw dę nigdy n ie  pracow ałem  w  tym  
fachu. P rzydało mi się to jedynie w  w o j­
sku, gdzie przez kró tk i czas byłem  kierowcą. 
Okazało się jednak, że choru ję n a  zatoki i 
m usiałem  zrezygnować. Zostałem  in s tru k ­
torem  w  szkole podchorążych, w  której w y­
korzystałem  sw oją w iedzę o pojazdach. Po 
przejściu do cyw ila m usiałem  podjąć pracę 
jako ślusarz. G arbarnię, w  której p racow a­
łem, zlikwidowano. K iedy ukończyłem  tech­
nikum  wieczorowe, chciałem  znaleźć lże j­
szą robotę. W iązała się jednak  z niskim i 
zarobkam i. Po raz kolejny zm ieniłem  więc 
zakład.

W Fabryce Narzędzi Rolniczych zaczął 
pracow ać jako m istrz w  W ydziale W-2. Po 
roku został instruk torem  w  przyzakładowej 
szkole zawodowej. Przez osiem la t uczył 
młodzież zawodu. Na początku la t osiem ­
dziesiątych przeniósł się do m atrycow ni. 
P racu je  tam  dziś jako  szlifierz. K ilkakro t-

tyczył uregulow ania spraw y ekw iw alentu  
za węgiel deputatow y. Jego realizacja p rze­
ciągała się. W najbliższym  czasie OOP-2 
zam ierza zorganizować sem inarium  na 
tem at II e tapu  reform y gospodarczej.

Na podobne problem y napotyka w  sw o­
jej pracy najliczniejsza w  zakładzie OOP-3, 
obejm ująca pracow ników  w ydziałów  kuźni. 
F rekw encja też nieco popraw iła się i oscy­
lu je  w granicach 55-60%. Praw idłow o p rze­
biega szkolenie. W iększość wniosków re a li­
zow ana jest w  term inie. N atom iast w  przy­

padku opóźnień, członkowie OOP otrzym uje 
na następnym  zebraniu  w yjaśn ien ia od kom ­
petentnych osób. Często zebrania m ają 
charak te r otw arty, n a  k tóre zapraszani są 
bezpartyjni, szczególnie ci, k tórzy w  przy­
szłości m ogliby powiększyć szeregi o rgani­
zacji.

W OOP-4 podstaw owym  problem em  rów ­

nie proponowano m u stanow isko m istrza, 
ale nie w yrażał zgody na podjęcie nowych 
obowiązków.

— Jestem  zadowolony ze swojej pracy — 
dodaje Ja n  Duziak. Dobrze w spółpracuje mi 
się z kolegam i i przełożonymi. N ie znaczy 
to 'je d n a k , że n ie  borykam y się z tru d n o ­
ściami. W naszym  wydziale jest znaczne 
zapylenie, b raku je  w łaściwego ośw ietlenia 
na stanow iskach pracy. Od pewnego czasu 
m am y coraz w iększe kłopoty z kam ieniam i

szlifierskim i. Nie m ają odpowiednich p ro ­
fili i w łaściw ej ziarnistości. Sporo tru d n o ­
ści nastręcza korzystanie z okularów  o- 
chronnych, tak  niezbędnych w  naszej p ra ­
cy. Jestem  skazany na noszenie zdrow ot­
nych okularów , co uniem ożliw ia mi zak ła­
danie ochronnych. Dlatego w b ija ją  mi się 
opiłki i po roku muszę w ym ienić okulary 
na nowe.

— Tę sy tuację pogarszają jeszcze jeż­
dżące po w ydziale wózki spalinow e. Ich 
tru jące  wyziewy zm uszają nas do otw ie­
ran ia  drzw i i okien naw et w  najw iększe 
mrozy. To n ie sprzyja zdrowiu, a  przecież 
korzystano kiedyś z wózków elektrycznych. 
Może dałoby się do nich powrócić?

Jest człowiekiem bardzo skrom nym , nie 
chce mówić o swoich osiągnięciach i w y­
różnieniach. A przecież było ich n ie mało. 
Poza pracą zaw odową Ja n  Duziak jest za­
palonym  w ędkarzem . W ielokrotnie s ta rto ­
w ał w zawodach i odnosił w  nich spore 
sukcesy. Poza w ędkow aniem  w olny czas 
pochłania m u działka i sport. N ie upraw ia  
go, co praw da, aktyw nie, ale je s t w iernym  
kibicem .

— W w ędkow aniu  najbardzie j pociąga 
m nie k on tak t z przyrodą — mówi na ko ­
niec J. Duziak. — Jest to  bardzo przy jem ­
ny wypoczynek. Pozw ala nie ty lko zre la ­
ksow ać się, ale zaobserw ow ać w iele cieka­
wych i pięknych rzeczy. Jeśli jeszcze do te ­
go uda się złapać jakąś rybę, to m ożna 
m ów ić o dodatkow ej przyjem ności. To tak, 
jakby  piłkarz n ie  tylko uczestniczył w  m e­
czu, ale jeszcze strzelił bram kę.

(mis)

nież jest frekw encja, k tóra wynosi średnio 
50—60 proc. Nie m a opóźnień w  realizacji 
program u szkolenia. Ze zgłoszonych w n io ­
sków na realizację od dłuższego już czasu 
czeka propozycja w ym iany suw nicy w  W y­
dziale W -l.

W ysoki poziom szkolenia dzięki bardzo 
dobrym  lektorom  — ADAM SAW ICKI i 
WŁADYSŁAW K A RLlNSKI — ch a rak te ry ­
zuje pracę OOP-5. Zgłaszane podczas ze­
b rań  wnioski, dotyczące głównie zaopatrze­
n ia m ateriałow ego, w  tym  w  części do m a­
szyn i narzędzia, realizow ane są najczęściej 
z przyczyn obiektyw nych z trudem .

W podobny sposób m ożna scharak te ry ­
zować ostatn ie m iesiące pracy OOP-6. Ze 
szkoleniem  ideologicznym nie było p roble­
mów poza tym, że nie wszyscy członkowie 
p artii b ra li w  nim  udział. W iększość w nio ­
sków jest realizow ana w  term inie. Jeden  z

nich dotyczył np. w prow adzenia w  „P rze­
glądzie Fabrycznym ” sta łe j rub ryk i za ty tu ­
łow anej „Z życia p a rtii”, w  której znajdo­
w ałyby się in form acje o bieżącej działa lno­
ści PZPR  w  zakładzie.

C harak te r OOP-7, skupiającej p racow ni­
ków kilku  wydziałów, w  dużym stopniu 
w pływ a na skuteczność jej działań. Zgła­
szane n a  zebraniach w nioski dotyczą n a j­
częściej w ąskiej grupy pracow niczej i pozo­
stali je j członkowie są m niej za in teresow a­
ni ich realizacją. Do tej pory czekają na 
rozw iązanie w nioski w  spraw ie w iaty  nad 
suw nicą przy ram pie załadunkow ej i doty­
czące m agazynu części zam iennych.

OOP-8 skupia byłych pracowników  
ZKiMR, a więc em erytów  i rencistów . Z gła­
szane podczas zebrań  w nioski dotyczą 
głównie problem ów  tego środowiska. O sta t­
nio organizacja stanęła wobec problem u: 
u trzym ać je j dotychczasowy kształt, czy też 
przenieść jej członków do pozostałych orga­
nizacji oddziałowych w  zakładzie, bądź do 
organizacji terenow ej w mieście.

(m)
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PREZENTUJEMY BUDOWNICZYCH KUŹNI

Wrocławskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego

WROCŁAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO Budow nictw a Przemysłowego N r 1 jest 
głównym w ykonaw cą w szystkich pow stających w  ZKiM R obiektów. W czasie p ierw ­
szego etapu now ej części zakładu przedsiębiorstw o to budow ało hale kuźni, m atry- 
cowni i centrum  energetycznego. Jego pracow nicy w ykonali także zakładowe drogi 
i place. W drugim  etapie inw estycji m odernizacyjnych w rocław ska „jedynka” w yko­
nała bazę transportu , w arsztaty  szkolne, estakadę stali, budynek ro tacy jny  i halę 
głównego m echanika w raz z częścią socjalną.

Prace w ZKiMR nie są jedynym i zada­
niam i realizow anym i przez W PBP w Jaw o ­
rze. Prow adzi ono także roboty budow lane 
w  Fabryce W yrobów M etalowych, a  w cze­
śniej staw iało budynki m ieszkalne dla m ie­
szkańców Jaw ora. W pierw szym  okresie 
prac w ZKiMR w rocław skie przedsiębior­
stw o zatrudniało  w Jaw orze koło 500 p ra ­
cowników. Obecnie jest ich tylko 50, a przy 
w ykończaniu budow anych obecnie w kuźni 
obiektów około 20. Znacznie zm alał fron t 
robót. W PBP do końca w rześnia m a oddać 
halę obróbki cieplnej, a jeszcze w  tym  m ie­
siącu część socjalną przy kraja ln i.

— Z obecnego zaaw ansow ania robót moż­
na snuć pozytywne prognozy co do dotrzy­
m ania term inów  ich zakończenia — pow ie­
dział k ierow nik budow y WIKTOR CZE- 
SZEJKO. — D ysponujem y wszystkim i po­
trzebnym i m ateria łam i poza farbą em ulsyj­
ną. Jeżeli nie będziem y jej mieli, to te r ­
m in oddania części socjalnej k ra ja ln i może 
przesunąć się o dw a tygodnie.

W rocław skie przedsiębiorstwo w ykonuje 
wszystkie p race budow lane od wykopów aż 
do m alow ania, poza robotam i instalacy jny­
mi. Aby nadążyć z term inow ym  w ykony­
w aniem  zadań, zatrudnia jako podw ykona­

wców pracowników  RSP w  M ściwojowie 
i jednego z jaw orskich rzem ieślników. Na 
W PBP ciąży także obowiązek zapew nienia 
w szystkim  pracow nikom  podwykonawców 
godziwych w arunków  socjalnych. B udow la­
ni zatrudnieni w Jaw orze m ają ogrzewaną 
szatnię z um yw alnią, w której ciepła woda 
jest przez cały rok. K orzystają także ze 
stołówki i innych niezbędnych pomiesz­
czeń.

W przyszłości pracow nicy w rocław skiej 
„jedynki” będą m odernizow ali m alarn ię i 
w ykonają ram pę oraz plac składów  obok 
budynku k raja ln i. Podobnie jak  większość 
państw owych przedsiębiorstw  budow lanych 
także m ają kłopoty z utrzym aniem  kadry  
dobrych fachowców. W tym  roku p rzed­
siębiorstw o opuściło w ielu w ykw alifikow a­
nych pracowników. Szukają lepszych za­
robków lub przechodzą do pracy w  rzem io­
śle.

— W spółpraca z ZKiMR uk łada się b a r ­
dzo dobrze — stw ierdza W. Czeszejko. — 
Zakład w ielokrotnie pom agał nam  w  zdo­
byciu niezbędnych m ateriałów  i nigdy nie 
patrzono, do czyich obowiązków to należy. 
Na tej budow ie nie m am y też większych 
kłopotów  ze zm ianam i dokum entacji. Jest 
to  także n iew ątpliw a zasługa dobrej pracy 
b iu ra  projektów . O dw rotnie dzieje się w 
FWM, w  której zm iany są bardzo częste 
i w ym agają od nas dodatkowej pracy.

N ie m ożna jednak  pokazać w spółpracy 
w  pełni, aby nie wspom nieć i o kłopotach. 
Jak  na w szystkich budowach, także n a  p ro ­
wadzonych w  ZKiMR zdarzają się k radzie­
że. Najczęściej w tedy, gdy obiekt oddaw any 
jest do użytku. Jeszcze bardziej niezrozu­
m iałe są dew astacje, bezm yślne niszczenie 
cudzej pracy. Budow lani p racujący w za­
kładach przem ysłowych nie m ają  własnych 
strażników , muszą więc polegać na w arto ­
w nikach danego zakładu, a tym  jakby 
m niej zależało na „cudzym ” m ieniu. U w a­
żają je za coś innego, niż zakładowy m a­
jątek . A przecież m ożna inaczej, z korzy­
ścią nie tylko dla budow lanych, a le  i w ła ­
snego zakładu. (mis)

W drodze do zakładowego mieszkania

Bilans 1986 roku

Połowy strat nadzwyczajnych 
można było uniknąć

PRZYJĘTY BILANS działalności przed­
siębiorstw a w ubiegłym roku niewiele róż­
ni się od prezentow anych już na łam ach 
„P F ” wyników finansowych, zaw artych w 
pierwszej w ersji podsum ow ania 1986 roku. 
Ubiegłoroczna sprzedaż w yniosła ostatecz­
nie 6 655 623 tys. zł. Koszty w ykonanej p ro ­
dukcji osiągnęły w ielkość 5 687 198 tys. zł. 
W porów naniu z planowanym i wzrosły 
więc o ponad 5%. Spowodowane to zostało 
podwyżką cen na m ateriały , energię i tr a n ­
sport. Natom iast równoczesne zam rożenie 
cen na m aszyny rolnicze zmniejszyło ak u ­
m ulację w pierwszym  półroczu ub.r. o okołc 
15 min, a w  drugim  uszczupliło ją aż o 
51,4 m in zł. Do tego dodać należy w pro ­
wadzony w  ubiegłym  roku odpis na C en­
tra lny  Fundusz W spom agania W drożeń w 
wysokości 0,5% w artości sprzedaży (kwota 
tego odpisu w yniosła 33,3 min zł) oraz o- 
graniczenie, polegające na niemożliwości 
w kalkulow ania w ceny wyrobów przedsię­
biorstw a pełnej podwyżki cen m ateriałów . 
Można było włączyć do nich jedynie 90, 
a przy niektórych m ateriałach 95% ich 
zwiększonej wartości.

Trzeba także powiedzieć i o innych przy­
czynach, które w płynęły na rezu ltaty  dzia­
łalności przedsiębiorstwa, a przede w szyst­
kim  o niegospodarności i m arnotraw stw ie. 
Pod koniec roku w ypisyw ano z magazynów 
znacznie w iększe ilości m ateriałów  niż w 
innych okresach roku. Ich koszt powiększył 
w ydatki poniesione przez zakład w ubie­
głym roku.

O siągnięta akum ulacja wyniosła osta te­
cznie 968 425 tys. zł. W porów naniu z 
pierw szą w ersją  obliczeń zm niejszył się po­
datek  obrotowy i w yniósł około 200 m in zł. 
Zwiększył się natom iast zysk do podziału 
o praw ie 36 m in zł i osiągnął wysokość 
393 347 tys. zł. ZKiMR zapłaciły 215 m in zł 
podatku od ponadnorm atyw nych w ynagro­
dzeń. Dobrym prognostykiem  na przyszłość 
jest zm iana sposobu naliczania tego podat­
ku. N ieaktualna jest stosowana jeszcze w 
ubiegłym  roku form uła progowa, pozw a­
la jąca jedynie na 8-procentow y wzi*ost w y­
nagrodzeń z ty tu łu  w zrostu sprzedaży. 
Przekroczenie tej w ielkości groziło przed­
siębiorstw u poważnymi odpisami finanso­
wymi. Obecnie zakład płaci podatek od 
w zrostu płac pracowników. Na ten cel m oż­
na wykorzystać, w przeliczeniu na w szyst­
kich zatrudnionych, zwiększony o 12% fu n ­
dusz płac.

W bilansie niepokoją natom iast straty  
nadzwyczajne. W yniosły one ponad 70 m in 
zł, podczas gdy zyski nadzw yczajne tylko 
36 m in zł. Co składa się na tak  dużą kw o­
tę? Przeszło 35 m in zł s tra t spowodowane 
zostało nieterm inow ym  płaceniem  za nap ły ­
w ające do zakładu m ateriały , surowce i 
części. Przyczyny tego stanu rzeczy to brak  
środków spowodowany nieterm inow ym i 
płatnościam i przez odbiorców wyrobów 
ZKiMR oraz w strzym anie płatności w szy­
stkich fak tu r przez bank  w okresie, gdy 
w ypowiedział on przedsiębiorstw u dotych­
czasowe w arunk i kredytow ania. Obie te 
przyczyny można nazw ać obiektywnym i.

N astępne 7 m in zł to  am ortyzacja nie 
w ykorzystyw anych środków trw ałych. Od 
ubiegłego roku zakład sprzedaje n iepotrzeb­
ne m u m aszyny i części. Zanim  jednak  po­
zbędzie się ich, trzeba płacić am ortyzację 
za te, które są w  zakładzie. K olejne 18 m in 
zł w stra tach  nadzw yczajnych to p rze ter­
m inow ane roszczenia należności. Sum a ta  
to efekt złej pracy. Jeżeli w  ciągu roku za­
kład  nie sk ieru je spraw y do arb itrażu  o 
zapłacenie należności przeciw ko odbiorcy, 
który nie uregulow ał należności za odebra­
ny tow ar, to jego w artość w pisyw ana jest 
w straty . W ubiegłym  roku nie odbyła się 
z tego ty tu łu  żadna rozpraw a. W szystkie 
więc zakłady, k tóre nie zapłaciły za ode­
brany  od ZKiMR tow ar, mogły po trak to ­
w ać go jako prezent.

W tym  przypadku m ożna doszukać się 
osób odpowiedzialnych za tak ie n iedopat­
rzenie. N iedawno obsada tej sekcji podwoiła 
się. Zm ieniono też kierow nika, a m im o to 
o pracy tych osób trudno  w yrazić się po­
chlebnie.

P raw ie dw a m iliony zakład m usiał zap ła­
cić za niezgodną z przepisam i sprzedaż m a­
teriałów  zakupionych na potrzeby operacyj­
ne, a ponad 3 m in za nieterm inow y zw rot 
oraz za zniszczenie pojem ników  i opako­
w ań. W ydaje się, że i w  tym  przypadku 
można w skazać pracowników  w innych tych 
niedopatrzeń. 2,3 m in zł s tra t nadzw yczaj­
nych to zawyżone niezgodnie z przepisam i 
usta lan ie cen na w yroby w łasne. Przeszło 
800 tys. zł to kary  za obniżenie jakości 
sprzedaw anych wyrobów i wreszcie 1,6 min 
zł to odsetki za n iedotrzym anie term inu 
spłaty należności budżetowych.

Jak  w ynika z powyższego zestaw ienia, 
praw ie połowy s tra t nadzw yczajnych m oż­
na byłoby uniknąć, gdyby stosowano się do 
przepisów i term inów  sp ła t należności. Te­
go nie da się zrzucić na przyczyny obiekty­
wne. Mimo to, jak  stw ierdził zastępca dy ­
rek tora ds. ekonom iczno-finansow ych EU­
GENIUSZ CEZAR, w yniki w ykazane w b i­
lansie mogą napaw ać optymizmem na przy­
szłość. (mis)

Mimo trudnej sytuacji finansow ej ZKiMR 
nie zrezygnowały z realizacji wcześniej o- 
pracowanego program u zakładowego budo­
w nictw a mieszkaniowego. W osiedlu przy 
ul. Metalowców system atycznie przybyw ają 
nowe bloki. Od niedaw na program  ten za - 
kałd  realizuje przy w spółudziale jaw orskiej 
spółdzielni m ieszkaniowej.

Zasady stanow iące podstaw ę do ub iega­
nia się o m ieszkanie zakładow e określa re ­
gulam in z w rześnia 1983 r. Nie dotyczy on 
jednak  tzw. m ieszkań funkcyjnych. Żeby 
ubiegać się o przydział m ieszkania, należy 
zarejestrow ać wniosek w spółdzielni m iesz­
kaniow ej w  Jaw orze i przepracow ać w za­
kładzie przynajm niej 2 la ta  w  charak terze 
kow ala lub 3 la ta  na pozostałych stanow i­
skach.

W szystkie w nioski o przydział m ieszka­
n ia zakładowego rozpatryw ane są dopiero 
po upływ ie roku od chwili złożenia ich w 
Dziale Socjalnym. Przy kw alifikow aniu 
wniosków brane są pod uw agę przede 
wszystkim  dotychczasowe w arunk i m iesz­
kaniow e pracownika, oceniane punktowo. 
Odnosi się to do wielkości powierzchni 
m ieszkalnej przypadającej na jedną osobę 
i w arunków  socjalnych w dotychczasowym 
m iejscu zam ieszkania. W pierwszym  przy­
padku gdy na jedną osobę przypada 10 m 2 
pow. m ieszkalnej kom isja nie przyznaje 
w nioskującem u żadnego punktu, natom iast 
od 9 m 2 w  dół za każdy jeden m etr k w a­
dratow y m niej o 1 pkt w ięcej. Tak samo 
postępuje przy ocenie w arunków  socjal­
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nych. Np. b rak  w  m ieszkaniu podstaw o­
wych wygód, a więc łazienki i wc — to
1 pkt dla w nioskującego. Podobnie punk to ­
w any jest brak  c.o., kuchni, bieżącej wody. 
Za m ieszkanie na poddaszu przyznaje się
2 pkt, a za m ieszkanie w piw nicy — 4 pkt. 
W przypadku uzyskania jednakow ej ilości 
punktów  przez kilku  pracowników, kom isja 
usta la  kolejność przydziału m ieszkania w 
oparciu o opinię kolektyw u wydziałowego.

Nieco inne zasady obow iązują przy przy­
dziale m ieszkań stypendystom  zakładu. 
Przydziału dokonuje się w  term in ie i na 
w arunkach  ustalonych w  um ow ie o sty ­
pendium  fundow ane. Stypendystów  nie o- 
bow iązuje więc w ym agany od innych p ra ­
cowników regulam inow y staż pracy w  za­
kładzie. M uszą oni jednak, tak  jak  pozo­
sta li pracownicy, zarejestrow ać swój w nio­
sek w spółdzielni m ieszkaniowej.

Do w szystkich natom iast odnosi się po­
stanow ienie regulam inu, k tóre mówi o tym, 
że w  przypadku zastosow ania wobec p ra ­
cow nika kary  regulam inow ej w pisanej do 
ak t osobowych, rozpatryw anie w niosku o 
przydział m ieszkania oraz w ydanie ew en­
tualnej decyzji przesuw a się do czasu an u ­
low ania kary .

Decyzja zakładowej kom isji m ieszkanio­
w ej o przydziale m ieszkań podlega za tw ier­
dzeniu przez dyrektora zakładu. W cześniej 
w stępne projekty  lis t oraz listy  ostateczne 
pow inny być wywieszone na tablicach ogło­
szeń. O dw ołania od decyzji kom isji należy 
składać do dyrektora zakładu lub pracow ­
nika prowadzącego obsługę kancelary jną 
kom isji w  okresie 14 dni od daty  w yw ie­
szenia lis t przydziału mieszkań.

Z pom inięciem  ustalonych w  regulam i­
nie zasad może być przydzielone 5% m iesz­
kań zakładowych, które pozostają do dy­
spozycji dy rek to ra .Z puli tej dokonuje 
on przydziału m ieszkań w sytuacjach spe­
cyficznych, m ając na uw adze szczególne po­
trzeby przedsiębiorstw a. (m)

Nie w s z y s c y  -pracownicy ZKiM R czeka ją  na 
m ieszkanie  zakładow e. N ie k tó r zy  p róbu ją  z a p e w ­
nić to sobie sami. Na zd jęc iu  fra g m en t  bu­
d o w y  pod pa tron a tem  ZSMP Fot. F. Kopeć

Czas pracy 
Urzędu 
Miejskiego

3 kw ietn ia br. w ojew oda legnicki w ydał 
zarządzenie w spraw ie czasu pracy p ra ­
cowników urzędów terenow ych organów 
adm inistracji państw ow ej. Na jego pod­
staw ie nastąp iła  zm iana godzin pracy U- 
rzędu Miejskiego w Jaworze. Obecnie czyn­
ny jest on w poniedziałki, środy, czw art­
ki i p iątk i od 7.30 do 15, w e w torki od 
10 do 18, a w soboty od 7.30 do 12. Ponadto 
w  spraw ach skarg i wniosków naczelnik 
m iasta  przyjm uje obyw ateli we w torki w 
godzinach od 13 do 18. (m)

Zwiększono ,u 
ekwiwalent 
za węgiel

Na w ielu spotkaniach i zebraniach po­
ruszano spraw ę w yrów nania do obecnie 
obowiązujących cen wypłacanego pracow ­
nikom  zakładu ekw iw alentu  za węgiel. 
Obecna sy tuacja jest taka, że każdem u 
pracownikowi, posiadającem u rodzinę p rzy­
sługuje 2,5 tony węgla. Jeżeli m ieszka on 
w lokalu opalanym  przez siebie, w ęgiel ten 
w ydaw any jest bezpłatnie. Wszyscy pozo­
stali, k tórym  w ęgiel nie przysługuje, o- 
trzym ują ekw iw alent pieniężny. Jego w y­
sokość od la t jest ta k a  sam a i wynosi 2 tys. 
złotych za tonę.

W iadomo jednak, że ceny opału znacz­
n ie  się podwyższyły. Za tonę w ęgla płaci 
się, zależnie od gatunku, od 5 do 6,1 tys. 
zł. D ysproporcja była w ięc dość znaczna. 
P racow nik  pobierający węgiel „zarabiał” na 
tym  ponad 6 tys. zł. T rudno w ięc dziwić 
się, że osoby otrzym ujące ekw iw alent p ie­
niężny, dopom inały się zlikw idow ania tych 
dysproporcji.

Czy jednak  przedsiębiorstw u wolno zw ię­
kszać kw oty w ypłacane w ram ach ekw iw a­
len tu? O dpow iednie zarządzenie reguluje 
tę  spraw ę następująco: zakład pracy może 
uwzględnić podwyżki opału, o ile posiada 
na to w ypracow ane środki finansow e. Do­
kum ent ten nie określa więc, jak  znaczne 
m ają  być podwyżki tych świadczeń, ani 
czy m ają  sukcesyw nie rosnąć w raz z cena­
mi opału.

Zgodnie z obietnicą złożoną przez dy ­
rek to ra  zakładu MARIANA NAW ROCKIE­
GO na jednym  z zebrań, spraw ę zała tw io­
no zgodnie z w olą załogi. Już  przy m ajo ­
wych poborach, w szystkim  pracow nikom  
wypłacono zwiększony ekw iw alen t za w ę­
giel. Podobnie, jak  osta tn ia regulacja płac, 
nowe sum y ekw iw alentu  obow iązują od 
kw ietnia. Dodatkow e św iadczenia w yp ła­
cone w  m aju  obejm ow ały więc nie tylko 
ten miesiąc, ale i w yrów nanie za poprzedni.

Obecna cena, p rzy ję ta  przy naliczaniu 
ekw iw alentu za w ęgiel wynosi 3,7 tys. zł. 
Zwiększyła się więc o 1700 zł w porów na­
niu do dotychczas obow iązującej. Oznacza 
to, że wszyscy pracownicy, k tórym  przysłu­
guje tona opału, otrzym ywać odtąd będą po 
309 zł miesięcznie, a ci, k tórym  przysługu­
ją  2,5 tony, po 771 zł. Zm niejszy to istn ie­
jące dotychczas dysproporcje pomiędzy p ra ­
cownikam i, którzy otrzym yw ali węgiel i 
tym i, którym  w ypłacano pieniądze. Czy 
jednak  zadowoli to w szystkich?

Na pew no pojaw ią się kolejne głosy, do­
m agające się likw idacji i tych nierówności. 
T rzeba jednak  w ziąć pod uw agę możliwości 
zakładu. O peracja zw iększenia deputatu  
węglowego pochłonęła spore środki i na 
razie n a  w ięcej przedsiębiorstw o nie stać.

(k)



Jak  ^psclseits © śmmmą
Przeciekające dachy to n iechlubny tem at, 

k tóry  chyba na stałe zagościł w  naszej ga­
zecie. Poruszaliśm y go w ielokrotnie. W szel­
kie in terw encje w tej spraw ie oraz skutki 
pobieżnych rem ontów  przypom inają przy­
słowiowe bicie grochem o ścianę.

Niedawno w yrem ontow ano i odnowiono 
części socjalne kuźni i m atrycow ni. Nie na 
długo. Skutki ulewnego deszczu nie dały na 
siebie długo czekać a ponadto w ykazały, że 
kolejne pieniądze zostały wyrzucone w  bło­
to. Zacieki, m okre plam y i odpadająca fa r ­
ba drażn ią nie tylko starych pracowników, 
związanych z zakładem  i bolejących nad ta-, 
kim  trak tow aniem  wspólnego mienia.

Przecieki dachu nad kuźnią są tak  liczne, 
że w  czasie ulewnego deszczu trzeba prze­

chodzić przez halę z otw artym  parasolem . 
K ałuże na posadzce „na jlep ie j” św iadczą o 
ilości dziur w  dachu. Nie sposób też zli­
czyć innych m iejsc z podobnym i „ a trak ­
cjam i”.

Co się dzieje, że pomimo usuw ania tych 
usterek, nadal w  dachach jest dużo dziur, 
k tóre w ym agają stałego ich łatania. Czy ro­
boty rem ontow e w ykonyw ali kom petentni 
pracow nicy? K to spraw dzał ich jakość? 
Czy może m am y za dużo pieniędzy? Kto 
tu  z kogo kp i?

Chcielibyśmy, aby po przeczytaniu te j no­
tatk i, nie skończyło się tylko na rzuceniu 
gazety w  jakiś k ą t i zajęciu się spraw am i 
„w ażniejszym i”.

* (i)

Nowe tabele 7
odpłatności
za wczasy i kolonie

W tym  roku zm odyfikowano obow iązują­
ce dotychczas w  zakładzie tabele odpłatno­
ści za wczasy i kolonie. Nie udało się bo­
w iem  utrzym ać wysokości cen skierow ań na 
wczasy na poziomie ub. roku, a ponadto 
zm ieniła się wysokość m inim alnej płacy, co 
spowodowało podniesienie dolnej granicy 
dochodu na jednego członka rodziny oraz 
w iększe zróżnicowanie w grupach o docho­
dach wyższych.

Podobnie jak  w ubiegłorocznej tabeli, 
pracowników  podzielono na 10 grup w za­
leżności od wysokości dochodu na członka 
rodziny. W cześniejsze zarządzenie za dolną 
granicę dochodu przyjm owało sum ę do 2700 
zł, a tegoroczne do 3500 zł. Dziesiątą, n a j­
wyższą grupę stanow iły w 1936 r. rodziny
0 dochodzie od 16 200 zł wzwyż, a obecnie 
od 17 500 zł.

Nowa tabela  przew iduje zakw alifikow a­
nie do drugiej grupy pracow ników  o do­
chodzie do 5250 zł na jednego członka ro ­
dziny, do trzeciej do 7 tys. zł, czw artej do 
8750 zł, p iątej do 10 500 zł, szóstej do 12 250 
zł, siódm ej do 14 tys., ósmej do 15 750 zł
1 dziew iątej do 17,5 tys. zł.

Procentow a odpłatność za skierow anie na
wczasy wynosi w  grupie pierwszej za p ra ­
cowników 8%, a za dzieci nie przewidziano 
żadnej odpłatności, w drugiej grupie an a­
logicznie 12 i 8%, w trzeciej — 15 i 12%, 
w czw artej — 19 i 15% w grupie piątej — 
22 i 19%, w szóstej — 26 i 22%, w siód­
mej — 29 i 26%, w ósmej — 33 i 29%, w 
dziew iątej — 37 i 33% a w grupie dziesiątej 
40% odpłatności za pracowników  i 37% za 
dzieci. Porów nując to z tabelą ubiegłorocz­
ną, trzeba stw ierdzić, że procentow a odp ła t­
ność zm niejszyła się. Poprzednia tabela 
przew idyw ała ją  od io% w grupie p ierw ­
szej do 55%' w dziesiątej dla pracowników  
oraz od zera i 8% w  grupach pierw szej i 
drugiej do 37% w gupie dziesiątej dla dzie­
ci.

Takie postanow ienie nie tylko nie pod­
wyższy odpłatności pracowników  za pobyt

n a  wczasach, ale m im o podwyżki kosztów, 
obniży je. Na przykład  w  ubiegłym  roku 
za skierow anie do Rowów pracow nik  za­
liczony do grupy p ierw sie j zapłaciłby 1,5 
tys. zł (15 tys. razy 10%), a w tym  roku 
1496 zł (18,7 tys. razy  8%). W grupie piątej 
podobne rozliczenie w ygląda następująco: 
4,5 tys. zł w  roku ubiegłym  i 4114 zł w bie- 
żącym.Jeszcze w iększą dysproporcję no tu je 
się w  wyższych grupach:, w  ósmej 6750 zł 
w  1986 r. do 6171 zł w bieżącym, a w  gru­
pie dziesiątej jest to już 8250 zł do 7480 zł 
w  tym  roku.

Nikogo na pew no nie : zm artw i fakt, że 
m niej zapłaci za le tn i wypoczynek. W ypada 
się jedynie cieszyć,-że zakład stać na tak 
duże dotow anie wczasów,

W tym  roku zatw ierdzono także nową 
tabelę odpłatności za wypoczynek dzieci 
pracow ników  zakładu na. koloniach i obo­
zach. P odstaw ą do usta len ia procentow ej 
odpłatności był dochód na jednego członka 
rodziny. Podobnie, jak  w  tabeli dotyczącej 
wczasów, przyjęto taki sam  podział na 10 
grup z tak ą  sam ą w ysokością dochodu w 
poszczególnych grupach. W przeciw ieństw ie 
do odpłatności za wczasy, now a tabela, do­
tycząca kolonii, podwyższa odpłatność za tę 
form ę wypoczynku.

Za w ypoczynek dzieci pracow ników  za li­
czonych do grupy pierw szej, podobnie jak  
w  roku ubiegłym , rodzice n ie  będą płacić. 
W grupie drugiej odpłatność podniesiono 
o 2% — z 5 do 7, w  trzeciej o 3% — z 8 
do 11, w  czw artej — z 13 do 15, w  p ią tej 
z 18 do 20, w  grupie szóstej — z 23 do 24%, 
a od siódm ej do dziesiątej odpłatność po­
zostawiono na tym  sam ym  poziomie. W yno­
si ona więc dla tych grup odpow iednio: 28, 
33, 38 i 43%. Zwyżkę odpłatności za kolonie 
dla dzieci m ożna w ytłum aczyć podw yżka­
mi cen i w iększym i kosztam i organizow a­
nia takich form  wypczynku.

M. SZCZYPIORSKI

Kolonie 
w Czechosłowacji

Jak  zwykle, w iele emocji tow arzyszyło 
podziałowi skierow ań na kolonie do Cze­
chosłowacji. W tym  roku kom isja socjalna 
przy NSZZ Pracow ników  ZKiMR m iała do 
podziału 40 skierow ań. Zgłoszono 83 dzieci 
chętnych do w yjazdu. Trzeba więc było od­
rzucić połowę wniosków.

Podstaw ą pracy kom isji był obowiązujący 
od ubiegłego roku regulam in przyznaw ania 
skierow ań na kolonie zagraniczne. Jedno z 
jego postanow ień stw ierdza, że z kolonii 
takich dziecko nie może korzystać corocz­
nie. Odrzucone w ięc zostały w nioski rodzi­
ców dzieci, k tóre uczestniczyły w  ubiegło­
rocznych koloniach w  CSRS. Przy dalszej 
selekcji b rano  pod uw agę staż pracy i n ie ­
naganne jej w ykonyw anie przez zain tereso­
wanego pracow nika.

Przyjęto  także dodatkow e kryterium , nie 
znajdujące się dotąd w  regulam inie. P ie rw ­
szeństwo w  przyznaw aniu skierow ań m iały 
dzieci członków związków zawodowych. 
Mimo, że uzw iązkow ienie nie m iało decy­
dującego znaczenia przy podejm ow aniu o- 
statecznej decyzji — kilka skierow ań przy­
znano dzieciom pracow ników  nie będących 
członkam i związku, — to jednak  budzi ono 
poważne kontrow ersje.

Zrozum iałym  jest, że związki zawodowe 
chcą przyznać swym członkom dodatkowe 
przyw ileje. N aturalnym  w ydaje się także, 
że członek organizacji p ragnie mieć z tego 
ty tu łu  jakieś upraw nienia. Czy pow inno to 
jednak  stanow ić k ry terium  przy podziale 
m iejsc n a  koloniach dla dzieci?

S ytuacja byłaby w yjaśniona do końca, 
gdyby związkowcy sam i organizow ali ko ­

lonie w  Czechosłowacji lub jeśliby  dzieci 
naszych południow ych sąsiadów  nie korzy­
stały  z bazy przeznaczonej dla dzieci całej 
załogi ZKiMR. Jednym  słowem, gdyby w szy­
stko prowadzone było przez zw iązek i p rze­
zeń finansow ane. Rzeczywistość jest jednak  
inna. Dzieci czeskie korzysta ją  z m iejsc, k tó ­
re mogłyby w ykorzystać dzieci p racow ni­
ków ZKiMR, także nie będących członkam i 
tej oragnizacji. Jeżeli w ięc tak  jest, to 
wszyscy pow inni mieć rów ne p raw a do ko­
rzystania z kolonii zagranicznych. Je st to, 
oczywiście, rozw ażanie teoretyczne, gdyż 
w szystkie dzieci, k tó re  chcą skorzystać z 
kolonii, o trzym ują skierow ania. Będą jed ­
nak na pew no i takie, k tó re  zrezygnują ze 
względu na m iejsce w ypoczynku. Nie w szy­
stkie proponow ane ośrodki są rów nie a tra k ­
cyjne.

Czy w ięc k ry terium  uzw iązkow ienia ro ­
dziców pow inno być b rane pod uw agę przy 
podziale kolonii? Faktem  jest, że w ym iana 
z Czechosłowacją prow adzona jest dzięki 
zaangażow aniu k ierow nictw a związków za­
wodowych. Czy jednak  tylko ten  fa k t u - 
p raw nia  je do p referow ania swoich człon­
ków. Odpowiedź na te  py tan ia  zawsze m o­
że budzić kontrow ersje . Należy jednak  sp ra ­
w ę tak  uregulow ać, aby w szystko było ja ­
sne i nie budziło niezadowolenia.

Do takiego w niosku doszli członkow ie ko­
m isji socjalnej, zgłaszając do dyrekcji zak ła­
du w niosek o znow elizowanie obow iązują­
cego obecnie regulam inu podziału skiero­
w ań  na kolonie zagraniczne. O finale tej 
spraw y poinform ujem y.

W SŁO W N IK U  J Ę Z Y K A  POLSKIEGO p o d  ha­
s łem  o por tu n izm  c z y ta m y :  „ p rz y s to s o w y w a n ie  się  
do okoliczności  spo łecznych  w  celu  ła tw o  d a ją ­
cych  się u zysk a ć  korzyśc i ,  inacze j  m ó w ią c  — 
bierna ugo d o w o ść”.

Cóż to za te m  za  ka tegor ia  społeczna ci o portu-  
nlści? Można, oczyw iśc ie ,  o d p o w ied z ieć  na to  
p y ta n ie  j e d n y m  zdan iem , że  są  to  ludzie bez k rę ­
gosłupa, a w ięc  ułomni.  Z ułom ności  ludzk ich  
nie pow inno  się w p r a w d z ie  czyn ić  p r e te k s tu  do 
k r y t y k i ,  ale w  t y m  p rz y p a d k u  od s tę p s tw o  od 
t e j  re g u ły  jes t  jak  n a jb a rd z ie j  uzasadnione. B rak  
kręgosłupa jes t  b o w ie m  ułomnością z  w y b o ru ,  
św ia d o m y m  dzia łan iem  t e j  w łaśn ie  g r u p y  ludzi.  
K ręgosłup po pros tu  p rzeszkadza  im, naraża  t y l ­
ko na m n ie jsze  lub w ię k s ze  k łopoy.

Oportunis ta ,  o w szem , m a  sw o je  zdan ie  na o- 
kre ś lo n y  tem at ,  ale n igdy  nie w y r a z i  go pu b l ic z ­
nie. W  życiu ,  w  o tacza jące j  go rzeczyw is to śc i ,  
w ie le  r z e c z y  m u  się n ie podoba. B ędzie m ów ił  
o t y m  w  p r y w a tn y c h  rozm ow ach  z o sobam i „za ­
u fa n y m i” , d a ją c y m i  gwarancję ,  że  jego s ło w a  nie  
do trą  do uszu ludzi  n iepożądanych i  n ie  śc iągną  
na jego g łow ę jak ie jś  b iedy .  Jeże li  n a w e t  coś 
nieopatrzn ie  w y r w ie  m u  się z ust  w  n ieodpo­
w ie d n im  to w a r zy s tw ie ,  n a tych m ia s t  p rzych odz i  
m u  w  sukurs jego w e w n ę t r z n y ,  a u to m a ty c zn y  
s y s te m  a la rm o w y  — p o w ied z ia łem  to panu ty lk o  
p r y w a tn ie  i g d y b y  co, to w ie  pan, ja tego nie  
m ó w iłem .

O portunis ta  będzie blużnił na sw o jego  szefa,  
że je s t  głupi , n ie k o m p e te n tn y ,  że  za jm u je  to

Oportunizm
s tan ow isko  ty lk o  dz ięk i  o d p o w ie d n im  układom ,  
ale bez zm rużen ia  oka  w y k o n a  każde ,  n a w e t  na j­
g łupsze jego polecenie.  B ędzie  m u  się kłaniał po 
k i lka  ra z y  dziennie,  w y m y ś la ją c  w  głębi  duszy .  
Nie pozna go jed n a k  na chodn iku , g d y  t y lk o  
przes tan ie  być  jego sze fem . O por tunis tę  in te r e ­
su je  b o w ie m  ty lk o  funkc ja ,  a nie cz łow iek ,  k t ó ­
r y  ją pełni.  F unkcj i  te ż ,  t j .  d y r e k to r o w i ,  k ie ­
ro w n ik o w i  itp.,  a nie sp r a w u ją cem u  ją  cz ło w ie ­
k o w i  o d d a je  honory.

M iękki  kręgosłup  um ożl iw ia  oportuniśc ie  b e z ­
k o n f l ik to w e  p r z e b y w a n ie  w  k a ż d y m  środow isku .  
Nagnie się do k a ż d e j  sy tuac ji ,  k tó ra  ta k ie j  p o ­
s ta w y  w y m a g a .  O por tunis ta  jes t  po pros tu  p r z y ­
z w y c z a jo n y  do ży c ia  w  „ p a r te r ze ’9.

Z o p o r tu n izm e m  i  oportun is tam i s p o ty k a m y  się  
się dość  częs to  ta k że  w  ZKiMR. Ileż to  r a z y  do  
re d a k c j i  zgłaszali  się ludzie , k tó r z y  dostrzeg l i  
w o k ó ł  s ieb ie  różne p r z e ja w y  zła. P ow ied z ie l i  o 
t y m  i o w y m ,  w y ra z i l i  s w ó j  n e g a ty w n y  stosunek,  
ale na opub likow anie  sw oich  opinii  z g o d y  nie  
w yrazi l i .  Oni po pros tu  nie chcą się narażażać.  
W idzą, że  coś jes t  nie tak ,  ja k  b y ć  pow inno ,  ale 
na p ro te s t  nie s tarcza  odwagi.

Oportuniści  są zaw sze  w  zgodz ie  z  s i lnym i,  s ta ­
now iąc  jednocześn ie  n ie jako  źródło  ich  siły.  
„ P raw om yś ln ość” ich p o g lą d ó w  ani p rzez  m o ­
m e n t  nie m oże  budzić  w ą tp l iw o śc i .  Inaczej  los 
o b e jd z ie  się z nimi okru tn ie .

Z pew nością  skala  om aw ian ego  z ja w isk a  nie  
je s t  w ś ró d  załogi Z K iM R  aż ta k  za trw aża jąca ,  
ż e b y  bić z  tego p o w o d u  na alarm. W arto  jedn ak  
uśw iadom ić  sobie, że  p o s ta w y  opor tu n is tyczn e  
zdarza ją  się w  zak ładz ie  dość często i, je że l i  nie  
z y sk a ją  p o w s ze c h n e j  d ezaproba ty ,  m ogą  p r z y ­
nieść n am  w s z y s t k i m  i f a b ryce  w ie le  szkody .  
O por tu n izm  nie m o że  być  a p ro b o w a n ym  p rzez  
spo łeczeń s tw o  sposobem  na spoko jn e  życie .

M. LENKIEW ICZ
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Pierwsza porażka 
te j w io s n y

SIÓDMA KOLEJKA okazała się 
pechowa dla piłkarzy Kuźni, 
gdyż przerwana została ich do­
tychczasowa dobra passa. Nie są 
oni już drugim obok Moto-Jelcza 
zespołem bez porażki w rundzie 
wiosennej. Stało się tak za spra­
wą lidera grupy wałbrzyskiego 
Zagłębia, które na własnym bo­
isku pokonało jaworzan 1 :0.

Jaw orsk i zespół z pewnością nie 
zapisze tego w ystępu do udanych. 
W praw dzie tanio  skóry nie sprze­
dał, n iem niej jednak  nie zaprezen­
tow ał się na m iarę swoich m ożli­
wości i oczekwań dość licznie 
przybyłych do W ałbrzycha k ib i­
ców. Na dobrą spraw ę piłkarze 
Kuźni dopiero w drugiej połowie 
meczu, kiedy przegryw ali 0 :1  i 
niew iele już m ieli do stracenia, 
pokazali, że mogą prowadzić rów ­
norzędną w alkę z najsilniejszym i. 
Tej w łaśn ie w iary w  możliwość 
pokonania trudnego ryw ala  na je ­
go terenie zabrakło w pierwszych 
45 m inutach spotkania. Tym b a r­
dziej, że szybko okazało się, iż n ie 
p rezentuje on aż tak  wysokiej k la ­
sy, jak  początkowo spodziewano 
się. Nie będzie chyba w ielkiej

przesady w  stw ierdzeniu, że po­
rażka w  W ałbrzychu była efektem  
przesadnego respektu dla przeciw ­
nika.

Jaw orzanie rozpoczęli mecz b a r­
dzo ostrożnie, żeby nie powiedzieć 
bojaźliwie. Odnosiło się w rażenie, 
że przede wszystkim  zależy im, że­
by nie stracić bram ki, M niej n a ­
tom iast poświęcali uwagi akcjom 
ofensywnym. Mimo tego pasyw ne­
go nastaw ienia, k ilkakro tn ie udało 
się Kuźni stworzyć niebezpieczne 
sytuacje pod b ram ką Zagłębia. 
Gdyby w ykazali lepszą skutecz­
ność, to w łaśnie oni, a nie gospo­
darze, objęliby prow adzenie w  tym  
meczu. G ra  toczyła się jednak  
przew ażnie n a  jaw orskiej połowie 
boiska, chociaż gospodarze nie 
m ieli w  tym  okresie zbyt w ielu 
okazji do zdobycia bram ki. Stało 
się to dopiero w 31 minucie, kiedy 
po dośrodkow aniu z p raw ej stro ­
ny boiska z rzu tu  wolnego środ­
kowy obrońca Zagłębia w ykorzy­
sta ł b ie rną postaw ę jaw orskich o- 
brońców, a przede w szystkim  
bram karza, i z bardzo bliskiej od­
ległości strzałem  głową um ieścił 
piłkę w  bram ce Kuźni. Od tej 
chw ili zespół w ałbrzyski m iał 
już zdecydowaną przew agę aż do 
końca pierw szej połowy meczu.

Po przerw ie, głównie za spraw ą 
znacznie odważniejszej gry Kuźni, 
obserw ow aliśm y już widowisko na 
dobrym  poziomie. Znacznie lepiej

grali w  tym  okresie jaw orzanie, 
którzy m om entalnie spychali gos­
podarzy do głębokiej defensywy. 
W idać było, że postaw ili wszystko 
na jedną kartę , dążąc za w szelką 
cenę do w yrów nania. Szczęście by ­
ło napraw dę bardzo blisko w  
chwili, gdy p iłka po strzale P aw ­
lusa tra fiła  w  słupek i w yszła w 
pole, nie znajdując drogi do b ram ­
ki. T rzeba jednak  przyznać, że 
gospodarze k ilkakro tn ie  m ieli oka­
zję do podwyższenia w yniku. O- 
fensyw na gra Kuźni um ożliw iła 
im przeprow adzenie szybkich 
kontrataków , których nie po trafili 
jednak  zakończyć celnym  strzałem  
naw et z niew ielkiej odległości.

Mecz na pewno mógł się podo­
bać. Szkoda jednak  straconego 
punktu, bowiem rem is nie p rze­
kraczał w  tym  dniu możliwości 
jaw orzan. Z pewnością znaczny 
wpływ na ich postaw ę w  osta t­
nich meczach m iała absencja Nor- 
sesowicza i Sitki, k tóra poważnie 
osłabiła atak. Sam Bliskowski, nie 
m jąc należytego w sparcia ze stro ­
ny kolegów, niewiele mógł zdzia­
łać.

W W ałbrzychu K uźnia g rała  w 
składzie: KASPRZAK, SPUREK, 
NIEĆ, STRYJAK, SKOWRON, 
ZIEMBA, SLĘCZKA (LENKIE­
WICZ), WŁOSZCZAK, GABRYŚ, 
PAW LUS (IGNATIUK), BLISKO- 
WSKI.

(m)

pod młotem

i  0 Wąskie gardło
K to  przechodz ił  kolo hali kuźni od  

s tr o n y  to ró w  w  k ierunku  m agazynu  
o d k u w e k ,  ten  zauw aży ł ,  ja k  w ą sk a  jes t  
ta droga. Codziennie p okon u je  ją  m n ó ­
s tw o  sam ochodów  c ię żarow ych  i ciąg­
n ik ó w  z przyczepam i,  p r z y je ż d ża ją cych  
po go to w e  odk u w k i .  Małe jakoś sobie  
radzą, w spó łczuć  jed n a k  na le ży  k ie ­
ro w c o m  du życ h  p o ja zd ó w  P K S  z  
p rzyczepam i.  D obrze  m uszą  się ,,na- 
g im n a s ty k o w a ć ” , a b y  ta m  w jechać ,  nie  
uszkodzić  samochodu, nie potrąc ić  s to ­
ją cych  p r z y  d rodze  p o je m n ik ó w  i do ­
trzeć  do celu.

To jasne, że  nie da się przen ieść  w  
obeszern ie jsze  m ie jsce  ani daw no pro ­
jek to w a n eg o  m agazynu  o d k u w e k ,  ani 
drogi. A le  dobrze  b y ło b y  u ła tw ić  do ­
ja zd  d u ż y m  sam ochodem, a p o je m n i­
k i  — p rz y n a jm n ie j  na zakręc ie  — u- 
s taw ić  z m y ś lą  ró w n ież  o innych.

Leczenie alkoholem
T łum aczy ł  się k iedyś  p e w ie n  p ra ­

cow nik ,  że  z a ż y w a  lek i  sporządzone z 
alkoholu. Może to p raw da.  W k a żd y m  
bądź razie  w oń ,  ja k ą  pew ie n  inny  o- 
sobnik  obd a rzy ł  o cz eku jących  w  ko ­
lejce do zak ładow ego  bufe tu, nie p r z y ­
pominała  ani ziół,  ani lekars tw .  Zanim  
zor ien tow an o  się, pan ten  zn ik ł  jak  
p rz y s ło w io w a  kamfora.

C z y  m ożna  pow iedz ieć ,  że  miał szc zę ­
ście? K ie d y ś  przec ież  m oże  nie  zd ą ­
żyć. Zagapi się , p r z e l ic z y  i p ew nie  po-  
żałuje, O by ty lk o  on jeden!____________

Kto cierpliwszy
Nikogo już  nie d z iw i  toidoJc śuileżo 

p om alow an ych ,  o dn ow ion ych  pom ie ­
szczeń  i e k ip y  robo tn ików ,  ku jących  
b e ton ow e  podłoże  w  poszukiw an iu  
p ęk n ię tego  np. c iep łowniczego  ruro­
ciągu. Całe szczęście ,  że  poszukiw an ia  
nie t r w a ły  długo. Udało  s ię  z lokalizo­
w ać aw arię i usunąć ją.

A sw oją drogą, te rury to piekie ln ie  
złoś l iw e urządzenia". Nie m o g ły b y  p ę ­
kać np. p r z ed  rem ontem ?

Mydlane bańki
C z y m  k ieru ją  się o soby  o d p o w ie ­

dzia lne  za  sp row adzen ie  do zak ładu  o-  
d z ie ż y  i  ś r o d k ó w  czystości ,  skoro z 
prostego w y l ic zen ia  w y n ik a ,  że  m y d ło  
k ra jo w e  w  cenie 35—40 zł  je s t  o po ło­
w ę  tańsze od eksportow anego  po 80 zł?

Z apew n e  p ra c o w n icy  w o le l iby ,  a b y  
pien iądze  tc  przeznaczono  na zaku p  
np. rę czn ików ,  na k tó re  ZKiM R p o ­
dobno nie stać.

L e p sz y m  m y d łe m  ponoć lep ie j  m y d l i  
się oczy!

Kawalerska jazda
Znaczenie s łow a  ,,k a w a le r ” jes t  ró ż ­

norakie. J e d n y m  k o ja rz y  się z  k imś  
eleganckim  i z  zasadami,  in n y m  — z 
cz ło w iek iem  s tanu  w olnego, a jeszcze  
in n y m  p rzyp o m in a  kogoś z  fantazją ,  
kom u  w s z y s tk o  wolno. T ych  ostatnich,  
n ies te ty ,  m a m y  na codzień  w  nadm ia­
rze.

Fantazję  m ożna  pon iekąd  uznać za 
zale tę ,  ale sam ow ola  to  ju ż  w y łą c zn ie  
wada. Jeśli na d o d a te k  posiada ją k ie ­
row ca  zak ładow ego  po ja zd u  — o n ie ­
szczęśc ie  nietrudno.

Przekraczan ie  szybkośc i ,  śc iganie się  
z  kolegam i i udow adn ian ie  zręczności  
oraz po p isy w a n ie  się ,,k a w a ler sk ą ” 
jazdą  pow inno  być  karane surow o i 
ta k że  z n adm iarem  fantazji!

Nie ta kolejność
O ty m ,  że  w o d a  po tra f i  d rą żyć  na ­

w e t  skałę, że  p o tr z e b u je  na to  w ie le  
czasu i c ierpliw ości  — w ie m y  ch yba  
w s zy s c y .  Nie w i e m y  jednak ,  jak i  o tw ó r  
m a w y d r ą ż y ć  w oda , c ieknąca nie w ia ­
dom o skąd. T w o r z y  dużą  kałużę  na 
posadzce w  m a try c o w n i  i pod tap ia  
p r z y  okaz j i  m aszyn ę  oraz z łożone o- 
bok czyśc iw o .

C z y ż b y  miała to  b y ć  próba  c ierpli­
wości?

Wymęczone zwycięstwo 
nad Polarem

Takiego obrotu spraw y zapewne 
nie spodziewali się naw et n a jb a r­
dziej w strzem ięźliw i w  prognozach 
kibice Kuźni. P rzed meczem z o- 
sta tn im  w  tabeli Polarem , w  do­
datku  rozgryw anym  w  J aw orze, 
panow ał powszechny optymizm. 
Nie było chyba osoby, k tó ra  m ia­
łaby w ątpliw ości, że rozm iary zwy­
cięstw a będą wysokie. Tymczasem 
wszyscy optym iści bardzo szybko 
m usieli zm ienić sw oje zdanie, 
przede wszystkim  n a  tem at um ie­
jętności w rocław skiej drużyny.

Zdegradow any już praktycznie 
do klasy okręgowej zespół Polaru  
okazał się dla jaw orzan niezwykle 
w ym agającym  przeciw nikiem . 
Przez pełne 90 m inut toczył zupeł­
nie w yrów nany pojedynek ze

znacznie wyżej sto jącą przecież w 
tabeli Kuźnią. Trzeba jednak  przy­
znać, że w  znacznym  stopniu 
dopomogli m u w tym  gospodarze. 
Dyspozycja strzelecka niektórych 
zawodników Kuźni była w prost 
fatalna. N ie potrafili zmusić do 
kap itu lacji b ram karza Polaru  n a ­
w et w  najbardzie j dogodnych sy­
tuacjach. Spośród w ielu  stw orzo­
nych przed bram ką gości okazji 
nie udało się w ykorzystać an i jed ­
nej. Zwycięska b ram ka padła do­
piero z rzutu  karnego w  drugiej 
części gry. Jego bezbłędnym  w y­
konaw cą okazał się WŁOSZCZAK. 
Skończyło się więc na skrom nym  
1: 0, chociaż okazji do podwyższe­
n ia w yniku było wiele.

Po raz drugi w  niew ielkim  od­
stępie czasu K uźnia zaprzepaściła 
szansę na zdobycie dodatkowego 
punktu . Wcześniej nie udała się ta  
sztuka w  spotkaniu z Pafaw agiem , 
teraz P o lar okazał się w cale nie 
tak i słaby, jak  sądzono. Zresztą, 
nie będzie chyba przesady w 
stw ierdzeniu, że w  te j grupie nie 
m a po prostu  zespołów, k tóre w y­
raźnie ustępow ały um iejętnościa­
mi pozostałym. W ysoki w ynik m o­
że być jedynie efektem  w yjątko­
w ej dyspozycji któregoś z zespo­
łów. K uźnia na taki dzień jeszcze 
w  tej rundzie nie natrafiła .

Być może, dzień w yjątkow o do­
brej dyspozycji jest jeszcze przed 
nią. Oby.

Przeciw ko Polarow i jaw orski ze­
spół w ystąpił w  składzie: KAS­
PRZAK — SPUREK, STRYJAK, 
IGNATIUK, SKOWRON, ZIEM ­
BA, LENKIEWICZ, (WŁOSZ­
CZAK), GABRYŚ, NORSESO- 
WICZ, BLISKOW SKI, PAWLUS.

POZIOMO: 1) cztery  m endle; 3) ry­
ba m orska; 9) reprezentant; 10) dra­
p ieżny torbacz; 12) spec od dachów; 
14) część działa, na której spoczyw a  
lufa; 17) zatoka Morza Czerwonego; 
18) odbita fala akustyczna; 19) jacht z 
m ieczem ; 20) k ierunek  rozwoju; 22) 
ty tu ł naukow y; 23) tow arzysz Żwirki; 
24) n iebezpieczeństw o w  górach; 27) 
traktuje o m etalach  i stopach; 28) 
kw itn ie na łąkach; 29) zbir, bandzior.

PIONOWO: 1) kraina H etytów , pro­
w in cja  rzym ska w  A zji Mn.; 2) dział 
w łók ienn ictw a; 4) przyrząd m ierniczy: 
5) opust, rabat; 6) stanow isko przeło­
żonego w zględem  podw ładnych; 7) sa ­
la uniw ersytecka; 8) sielanka; 11) po­
średnik; 12) term in  z księgow ości, w i­
nien; 13) alkohol ety low y; 15) m iasto  
Pułaskich; 16) faw oryta Ludw ika XV; 
21) m ocne nici; 22) zastępuje aktora  
w  trudnych ujęciach; 25) film  z Kirk  
D ouglasem  w  roli tytu łow ej lub rzad­
k ie im ię m ęskie; 26) term in bokserski.

W. Cz. 
***•

WŚRÓD CZYTELNIKÓW, którzy na- 
deślą praw idłow e rozw iązanie krzy­
żów ki w  term inie 10 d n i od daty u- 
kazania się  num eru ,.PF”, rozlosow a­
ne zostaną następujące nagrody książ­
kow e: pow ieść fantastyczno-naukow a  
K rzysztofa B orunia i  Andrzeja Trep­

ki — ,,Proxim a” oraz M ieczysław a  
W itkow skiego „P ływ anie ratunkow e i 
udzielanie pom ocy tonącem u” .

ROZWIĄZANIE krzyżów ki z num e­
ru 0 „PF” : POZIOMO — ręka, ścią­
gaw ka, złoto, beton, w yzysk , Raksa, 
zaspa, Prosną, szarlatan, K apadocja, 
czekan, alasz, tafla , m endel, w alor, a- 
pasz, sam odział, stok; PIONOWO — 
rozgryw ka, k iosk, chrząszcz, gąbka

w stęp, Anna, tow ar, szarak, spraw a, 
Szajna, osocze, najeźdźca, Ondraszek, 
atlas, lelum , sm ród, frant, kw as.

NAGRODY WYLOSOWALI: książkę  
Adam a Słodow ego „M ajsterkuję na­
rzędziam i EMA-COMBI” — FLORIAN  
BONDAREWICZ z TM-4 oraz książkę  
Mariana w ieczy steg o  „Tańczyć m oże 
każdy” — CZESŁAWA JÓŹWIK z 
BHP.
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sm t zw .  p rem ii  m o ty w a c y jn e j .  W y p ła ­
cano ją w s zy s tk im ,  k tó r z y  w  d a n y m  
miesiącu c z y  k w a r ta le  nie chorow ali  
ani dnia, bez w z g lęd u  na to, ja k  p ra ­
cowali . Była  to  w łaśc iw ie  kara  za 
chorow anie .  G d y b y  stosowano ją r z e ­
czyw iśc ie  t y lk o  w o b e c  u daw aczy ,  
w s z y s tk o  b y ło b y  w  porządku ,  ale w o ­
bec n apraw dę  chorych  było  to  p o ­
ciągnięcie d ras tyczne .  Na szczęście ,  
n a leży  już  do przeszłośc i.

Dużo właśn ie  d y s k u tu je  się w e  
w sze lk ich  grem iach  o f in a n s o w y m  za ­
chęcaniu do bardz ie j  w y d a jn e j  pracy .  
W y nik a  to za p e w n e  z  n isk iej w y d a j ­

Motywacje
SK ŁA D A N IE  DEK LA RA CJI, opraco­

w y w a n ie  różn ych  p ro g ra m ó w  (im  
m nie j  k on kre tn yc h ,  t y m  lepiej) ,  to  
ju ż  ch yba  nasza cecha narodow a.  W 
k a ż d y m  bądź razie lu b im y  coś zapo­
wiadać, d ys k u to w a ć ,  om awiać ,  p ro p o ­
nować ulepszenia  i tp . Ba, często  p o ­
p ie r a m y  jakieś in ic ja ty w y ,  je s te ś m y  za 
nimi, zgadza ją  się z  naszym i pog ląda­
mi. P rzew ażn ie  jed n a k  w s z y s tk o  pa­
suje ty lk o  w  sferze  t eo r e tyczn e j .  G d y  
dochodzi  do r z e c z y w is te j  realizacji ,  
b y w a  już  różnie.

Na ogół w s z y s c y  są zgodni,  jeśli  
idzie  o t zw .  m o ty w a c y jn e  sy s te m y  
płac.  P o p ie ra m y  na ogół pow szechn ie  
ideę,  że  ten, k to  p racuje  w ię c e j  i le ­
piej ,  pow in ien  ta k że  w ię c e j  zarabiać.  
P rzew ażn ie  m a m y  w t e d y  na m yś l i  
rozw in ięc ie  w łasn ych  m ożl iw ośc i  i  z a ­
p o m in a m y  o t y m ,  że  sami nie j e s te ­
ś m y  sk o r z y  do nadm iernego  w ys i łku .  
Ale  g d y  zarobi w ię c e j  ten  z  sąs ied­
niego s tanow iska  pracy ,  k łu je  to  nas 
w  oczy. Jakoś trudno  pogodzić  się z  
t y m ,  że  to w łaśnie inni sk o rzy s ta l i  na 
sy s tem ie  m o ty w a c y jn y m .  W te d y  w o ­
le l ib y śm y  „po ró w n o ”.

W ub ieg łym  roku  no w o  za tru dn io ­
n y m  w  ZKiM R uczn iom  p rzy z a k ła d o ­
w e j  szko ły ,  k tó r z y  u koń czy l i  ją  z d o ­
b ry m i  w y n ik a m i ,  p rzyznan o  s ta w k i  o 
jed n ą  grupę w y ż s z e  od pozosta łych .  
Zupełnie słusznie, bo nauka była  dla  
nich pracą, a bardz ie j  g run tow na z d o ­
b y ta  w  szkole  w ie d z a  pro c en tu je  p o ­
te m  na stanow iskach  roboczych . Od  
razu jedn ak  znaleźli  się w łaśnie w śród  
s z er eg o w ych  p ra c o w n ik ó w  fa b ry k i  lu­
dzie , k tó r z y  n e g a tyw n ie  k o m e n to w a ­
li ich  w y ż s z e  uposażenie. Nie by ło  to  
im w  sm ak.

O czywiśc ie ,  p o m y s ły  m o ty w a c y jn e  
nie zaw sze  b y ły  trafne.  Za błędne na­
le ży  uznać w p r o w a d z en ie  sw ego cza-

ności, z łe j  organizacji  a w  k o n se k w e n ­
c ji  z  n iedosta teczne j  p ro d u k c j i  w s ze l ­
k ich dóbr.  W szak  coś t r zeba  robić.  
N ies te ty ,  t e j  ba r ie ry  nie u da je  się ja ­
koś przeskoczyć .  M ów i się, że  lep ie j  
p ra c u ją c ym  n a leży  d a w a ć  w y ż s z e  p o d ­
w y ż k i  niż innym , ale p rzed e  w s z y s t ­
k im  nie d y s p o n u je m y  d o s ta tec zn ym i  
m iern ikam i oceny.  Jak  s tw ierdz ić ,  c z y  
ktoś  je s t  lepszy ,  jeśli  np. opinia bez­
pośredniego prze łożonego  nie w y s ta r ­
czy? Jak zrea l izow ać  tę  zasadę, gd y  
inni p ro te s tu ją ,  d laczego m a ją  m ieć  
m niej .

W y d a je  m l  się, że  na przeszkodz ie  
w e  w p r o w a d z a n iu  z r óżn icow an ych  za ­
sad w ynagradzan ia  stoi  spade k  w a r to ­
ści z ło tó w k i  w  w y n ik u  ciągłego w z r o ­
stu  cen dóbr  n iezbędnych  do życia.  
Np. z n ied a w n ych  obliczeń w y n ik ło ,  
że w  ZKiM R m ożna  by ło  p o d w y ższ y ć  
zarobki  o 1900 zł  na osobę. Ty le  bo ­
w ie m  w y p a d ło  z podzie lenia  d o s tę p ­
n ych  ś r o d k ó w  p rzez  l iczbę  załogi .  
T ym c za s e m  w iadom o,  że  k o sz ty  u t r z y ­
mania  w z ro s ły  w  osta tn im  roku  w  
w ię k s z y m  stopniu. K o m u  dać m n ie j  
od  sa kram en ta ln e j  średnie j ,  a kom u  
w ięce j ,  czy l i  kogo sk r zy w d z ić ,  a k o ­
m u  dać f inansow e fory?  U w ie lu  k ie ­
ro w n ik ó w  o d z y w a ły  się za p e w n e  su­
mienia, na jczęśc ie j  na co dzień uśpio­
ne i nie pozw a la ły  na zastosow anie  
pe łn ych  zasad, w y n ik a ją c y c h  z  m o t y ­
w a c y jn e g o  podejśc ia  do sp r a w y .  N a j­
częśc ie j  zróżn icow ania  b y ł y  n iew ie lk ie

Myślę,  że  na p rzeszk o d z ie  w e  w p r o ­
w adzan iu  rz ecz yw iś c ie  m o ty w a c y jn y c h  
płac i z różn icow aniu  ich w ysokośc i  
w  zależności  od re zu l ta tó w  p ra c y  stoi  
niedosta tek  fun du szów  ponad  p o tr z e ­
b y  w y n ik a ją c e  z inflacji  p ieniądza.  
Jeśli  nie ma c z y m  płacić,  trudno  za ­
chęcać do in te n sy w n e j  robo ty .
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